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Tego domaga się prawo głodu.
N o tu je m y  fa k ty :
E m e ry to w a n y  p u łk o w n ik  d y p lo m o ­

w a n y  p. S tan is ław  W a lew sk i,  d y re k to r  
W idzew sk ie j  M a n u fa k tu ry  w Łodz i zrzekł 
się swej e m e ry tu ry  pańs tw ow e j do cza­
su, dokąd  pob ie rać  będzie  pensję d y ­
rek to rską .

D y re k to r  W a lew sk i rów nocześn ie  
wezw a ł do podobne j rezygnacj i  by łego

ływ an ie  w iecó w , zg ro m a dze ń  i in te r -  
w en jow an ie  u w ładz loka lnych  i ce n ­
tra ln ych .

Hasło: bezwzg lędne  parc ie  do ce lu , 
nie oszczędzasie n ikogo , k to  b e zp ra w ­
nie  za jm u je  zbędną posadę i odb ie ra  
ch leb b ez robo tnym !

Idzie z ima, z ima groźna, k a ta s t ro ­
fa lna  dla nędzarnych  mas b ez rob o t

Pracy dla bez robo tnych  żyw ic ie l i  
rodz in !

Łódź  dała p rzyk ład  i rea lizu je  już 
swój sz lachetny  p ro je k t  Podk reś lam y ; 
In ic ja tyw a  wyszła  z o rg an izacy j by łych .

PARYŻ. Następstwa dyplomatyczne 
marsylskiego zamachu.poczynają pr?ybie 
rać coraz wyraźniejszą form ę, grożąc po 
ważnem zaostrzeniem sytuacji eu rope j­
skiej.

Konkretna decyzja zapadnie w p ią ­
tek w czasie kon fe renc ji  Rady Małe j 
Ententy, k tóra odbędzie  się w Belgra­
dzie bezpośrednio po pogrzebie trag icz ­
nie zm arłego królu.

D ług ie  rozmowy, jak ie w poniedzia­
łek  i w to rek  odby ł w Paryżu przed wy­
jazdem do Belgradu prezes Rady Małej 
Ententy p. Benesz, świadczą o w ys i ł­
kach rządu francuskiego, zmierzających 
do ustanowienia wspólnej l in j i  dzia łania 
z rządami Jugosławji, Czechos łowacji i 
Rumunji.

W kołach, pozostających w kon tak ­
cie z m in  Beneszem, przepowiadają ak 
cję w dwóch k ierunkach: » jednej stro-
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starostę  będz ińsk iego  i b y łe go  w o jew o -  nych. Czyż po trzebny  a rgum en t?  
dę lube lsk iego  a obecnego  d y re k to ra  "  . . .  .
powszechnego zak ładu ubezp ieczeń w 
Łodz i p. R em iszew sk iego, oraz by łego  
kom isa rza  rządowego w Łodz i a o bec ­
nego  dy rek to ra  to w arzys tw a  ubezp ie ­
czeń w W arszaw ie  p. Szyck iego .

W yzw an i zrzekli się pob ie ranych  
e m e ry tu r  pańs tw ow ych , p odobn ie  jak  
d y re k to r  W a lew sk i na rzecz bez rob o t­
nych.

To Łódź
P\ Częstochowa?
Od lat ju ż  spo łeczeńs tw o  po lsk ie  

p ro tes tu je  n ie  p rze c iw ko  za tru dn ian iu  
w  urzędach pańs tw ow ych  i sam orzą ­
d ow ych  oraz w b iu rach  p ryw a tn ych  
e m e ry tó w , lecz p rze c iw ko  p ob ie ran iu  
przez tych  e m e ry tó w  w ysok ich  pensy i 
i e m e ry tu r  w te d y ,  gdy  g łód i nędza 
d z ies ią tku je  tys iączne  rzesze bez rob o t­
nych  '

Od lat spo łeczeństwo  po lsk ie  p ro te ­
s tu je  p rzec iw ko  z a tru dn ian iu  w b iu rach  
i u rzędach m ęża tek , p a n ie n e k  oraz l u ­
dzi za jm u ją cych  po dw ie  lu b  t rzy  p o ­
sady w te d y ,  gdy  je d y n i  żyw ic ie le  l icz ­
nych  rodz in  chodzą bez pracy  p rz y m ie ­
rając z g łodu  wraz z rod z in a m i.

Tak jest, każdy cz łow iek  pow in ien  
zarabiać ja k  na jw ięce j —  ta k i  jes t bo 
w ie m  sens życia, przeżycia i użycia.

Każdy.
R le nie w dob ie  sza le jącego  k r y z y ­

su, nędzy, bezroboc ia  i g łodu .
I o to  Łódź p ie rwsza.
In ic ja ty w ę  w  swe ręce u ję ły :  Z w ią ­

zek L eg jon is tów , P. O. W., Unja  Praco­
w n ik ó w  U m ys ło w ych ,  Zw iązek Rezerw i­
s tów  i p ro rządow e o rgan izac je  m łodz ie  
żowe. W y p ra c o w a ły  one szczegó łowy 
p lan akc ji ,  m a ją cy  na ce lu  usun ięc ie  
z pracy osób, d la k tó rych  zarobek n ie  
jes t kon iecznośc ią  życ iow ą. Ich m ie jsce 
za jm ą  bezrobo tn i p rzym ie ra ją cy  dziś 
g łodem . Akc ja  ta p rzew idu je  zb io row e  
w ys tą p ien ie  zrzeszeń zaw odow ych , pu 
b l ik o w a n ie  l is t  z nazw iskam i osób, k tó ­
re mają z czego żyć a z a jm u ją  p ła tne  
s tanow iska , k tó re  w ed ług  prawa g ło du  
na leży się b e z rob o tnym . Ponadto  zwo-

U T R A
wszelKlego rodza ju  

po renach  
n ader KonKurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

S K Ł A D  F U T E R

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny M arji 6.
Telefon 22-59.

w o jsko w ych  i o rgan izacy j  prorządo- 
wych!

A  Częstochowa ze swą potężną ar- 
m ją  nędzy  lud zk ie j?

W ie rzym y , że i Częstochowa nie 
pozostan ie  w  ty le , że i u nas o rg a n i ­
zacje p rorządowe i by łych  o b roń ców  
o jczyzny  podchw ycą  in ic ja ty w ę  i k o n ­
s e kw e n tn ie  ją  przeprowadzą. W łaśn ie  
oni, k tó rzy  są p io n ie ra m i szczytnej idei 
sp raw ied l iw ośc i i pośw ięcen ia  w s łu ż ­
b ie  d la  państwa, sym bo le m  k tó rego  
jest M arsza łek P iłsudsk il

Hasło: p raca  dla bez robo tnych  jed y  
nych żyw ic ie l i  rodzin.

Następstwa zamachu marsylskiego
ny rząd Jugos ław ji  w porozum ien iu  Z 
Radą Male j Ententy i Francją wystosują 
do rządu węgferskiego notę  o cha rak te ­
rze u lt im a tum  z żądaniem:

1) przeprowadzenia na te ry to j ju m  wę 
giersfciem skrupulatnego śledztwa i w y­
dania w ładzom  jugos łow iańsk im  c z ło n ­
ków organizacji terorystyczne j, w innej 
zamachu marsylskiego;

2) zdezawuowanie wszystkich fu nk ­
cjonariuszy cyw ilnych  i wojskowych wę 
g iersk ich, k tórych związek z te ro rystam i 
zostałby udowodniony.

Z drugie j strony z in ic ja tyw y  Francji 
podjęta będzie na te ranie  L ig i Narodów 
na bardzo szeroką skalę zakro jona ak­
cja międzynarodowa, celem skonsolido­
wania porządku europejskiego, poważnie 
wstrząśniętego zamachem na króla A le ­
ksandra i min. Barthou.

Depesza królowej - wdowy  
do Prezydenta R. P.

W ARSZAW A. Pan Prezydent R. P. 
prof. Ignacy M ośc ick i  o trzym a ł od k ró ­
lowej M ar j i  jugos łow iańsk ie j depeszę 
następującą:

„G łę b o k o  wzruszona dz ięku ję  ser­
decznie Waszej Eksce lenc j i  za wyrazy 
współczucia  w mem okru tnem  c ie r ­
p ieniu. ( — )  M ar ja" .

W Polsce muszą umieć 
po polsku.

W ILN O . Ponieważ stw ierdzono, że 
w ie lu  nauczyc ie l i i k ie row n ików  szkó ł 
l i tewsk ich  w pow św ięciańskim  i bra- 
s ławskim  nie posiada znajomości języ­
ka polskiego i m in fm alne  kw a l i f ikac je  
pedagogiczne, zawiadomiono ich, że 
muszą poddać się w określonym czasie 
egzaminom Jeżeli egzamin wypadnie 
u jem n ie  zostaną usunięci ze szkół.

Na granicy po lsko-l i tewskie j za trzy­
mano k i łku  osobników, przybyłych n ie ­
legalnie z L itw y  z transportem map, na 
k tó rych  Wileńszczyzne znajduje się jako 
teren okupowany.

K o lporte rów  map l i tew sk ioh  przeka­
zano w ładzom  sądowym. Mapy przezna 
czone były dla szkó ł l i tew sk ich ,

Aresztowanie dyrektora 
zakładów von Plessa.

K A TO W IC E . W czoraj aresztowany 
zosta ł z polecenia prokuratora  inż. F ran­
ciszek Trenczak, dy rek to r  zakładów i 
dóbr von Plessa pod zarzutem uda rem ­
niania egzekucji przez usuwanie i zby­
wanie p rzedm io tów  za jętych przez sąd 
do dyspozycji zarządu przymusowego

Aresztowanego odstaw iono do w ię ­
zienia przy sądzie okręgowym  w Ka to ­
w icach.

Dalsze szczegóły śledztwa
w sprawie zamachu marsylskiego.

Uroczystości pogrzebowe w Białogrodzie.
Dnia 28 września Malny wyjechał do

waflem

SOFJA. Po lic ja  na tra f i ła  na k ry jó w ­
kę te rorystów  macedońskich. Aresztowa 
no poszukiwanych przez po l ic ję  te ro ry ­
stów Medarowa, Arg inowa, Stefanowa 
oraz osoby, u k tó rych  się ukryw a li .

G łośny przywódca rew o luc jon is tów  
macedońskich Iwan Mic.hejłow, m ie jsce 
pobytu którego przez ki lka dn i nie by ło 
w iadome, u ję ty  zosta ł przez w ładze t u ­
reckie  oraz in ternowany w g łęb i kraju.

PARYŻ. Aresztowany w M elun  sp i­
skowiec Malny by ł  badany w ciągu 10 
godzin. Prawdziwe nazwisko jego brzm i 
M io  Kraj. Jest on urodzony w C hor­
wacj i  w r. 1908. W organ izacji rew o lu ­
cy jne j na jczęśc ie j używał pseudonimu 
S ilny.

O organ izacji zamachu M a lny— Silny 
da ł wyjaśn ienie  następujące:

Trzech  sp iskowców przyby ło  w dn- 
26 września sb Budapesztu do Zu r ichu  
za fa łszywem i paszportami węgiersk iem i. 
Na dworcu  w Z u r ic h u  spotka ł ich  Suk 
—  Keleman w towarzys tw ie  Kramera, 
k tó ry  występował jako  delegat dr. Pave- 
l ica, k ieru jącego całą akcją. Spiskowcy 
po jecha li do Lozanny i za trzym a li  się 
w hote lu  Paim iers. Tam  zm ien i l i  garde­
robę, p rzeb ie ra jąc się w nowe ubrania. 
K ram er uda ł się na nocleg do Culoz.

, j ,   - -  „ d o k to re m ” , wzrost średni, szatyn, wą.
M arsy l j i  wraz z S u k iem — Kelemanem, z sy golone, b rw i krzaczaste, korpulentny-
k tó rym  za ję li pokój w hote lu. T rzec i v
osobnik pojechał do Paryża, by ew. tam  , A T E N i . Polic je  ateńska o trzym ała
dokonać zamachu, gdy się nie uda ło  w pewnej poważnej osobistości in fo r-
M arsy l j i  zabić króla macje, że przed miesiącem przybyła  do

Dn 9 październ ika z ja w i ł  się w ich  f t e n  nie jaka Aranga Kalemen i baw iła
pokoju K w a te rn ik— Kramer, k tó ry  w yda ł . am D- ,n i ‘ K  ,WI a’ iZ n ma za8ran ic4
i n u; ; — i -  brata Pl0tra Kelemana. Dane zakom un i­

kowane przez tę kobietę  o P io trze  Ke- 
lemanie wskazują na m ordercę  króla

ins trukc je  następujące: „W iec ie ,  co ma
cie rob ić . K ró l dziś przyjeżdża do Mar
sy lj i  S trze la jc ie - .  K ram er w ręczy ł dwa l ®m * nle ,W , ^  . na , .m ° rd e rc ę  króla 
granaty i rewolwery  obu so iskowcom . ,A!eksandra- ^ ak s l« Z£W .  Aranga Ka-granaty i rewolwery  obu sp iskowcom 
Malny wraz z Ke lem enem  pojechali au ­
tobusem na plac G ie łdy. Kalemen w y ­
szuka ł w t łu m ie  najdogodniejsze m ie j ­
sce, nie zdradza jąc najmniejszego zde­
nerwowania. Malny natom iast s trac i ł  
odwagę i zbiegł. Następnie szybko odje 
ch a ł do Avignonu, a potem do Paryża

lemen jest tą samą kobietą, k tóra p rzy­
była do A'X-en-Provence wraz z m o r ­
dercami króla i zaopatrzyła ich  w p ie ­
niądze i broń.

B IA ŁO G R Ó D . Tysiące m ieszkańców 
B ia łogrodu oraz osób, p rzyby łych  z naj-ii  do Avignonu, a potem do Paryża. ■ V  J

W ładze  francuskie  sprawdzają obec ^  , . °  10 ^  j 2 Przer j    \  wy przed trum na kró a A l e k s a n d r *_  wy przed trum ną króla Aleksandra, w y ­
stawioną na w idok  pub liczny w sali h o ­
norowej starego pałacu. Na u licach  pa 

cy jne j w Budepeszcie, gdzie go przy jęto  jUC* \  ożVwjony. Ze wszystikich stron
z polecenia przywódcy terorystów, Per- l  j j Y  p2Zy }  ?  delegacje ludności,

by oddać ostatn i h e łd  ukochanemu m o­
narsze

n ie  prawdziwość zeznać M a lny ‘ego 
Kraja.

M io  Kra j by ł  szoferem szko ły poli

z polecenia p rzywódcy terorystów, Per 
czeca

PARYŻ. Dyrekc ja  po l ic j i  rozesła ła  
l is ty  gończe do wszystk ich  państw ob-  , r   __ Wczoraj popo łudn iu  przed trum ną
cych w poszukiwaniu szefa te ro rys tów  króla A leksandra odprawione by ło  na- 
chorw ack ich  Ante  Pevil ica, zwanego bożeństwo żałobne w obecności rodziny

Najsmaczniejsza kuchn ia !
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Sa lonowa ork iestra !

RESTAURACJA
Al. W olności 2.

I I
Telefon 23 —67.
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Śn iadan ia  w iedeńsk ie  od 70 groszy, 
O b ia d y  d om ow e  od zł. 1.10, 

Gorące zakąski ba row e  od 40 groszy, 
T ru n k i  po cenach  najn iższych.
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Cafe „ROMA 99 — uznane za — 
najsmaczniejsze

„S Ł o  w o*

PACZKI
Nr 239

z własnej wytwórni 
cukierniczej—tylko w Cafe „ROMA 99

królewskiej. Na nabożeństwie tem był 
król Karol i ks. M ikołaj.

Pomiędzy godz. 12 a 14 delegacje 
wszystkich krajów składały hołd przed 
trumną króla Aleksandra

Rano prezydent Lebrun wymienił 
wizyty z królem Karolem.

O godz. 15.25 na lotnisku w Biało* 
grodzie wylądowały dwa samoloty nie* 
mieckie z premjerem pruskim Goerin- 
giem oraz towarzyszącą mu delegacją nie 
miecką na pogrzeb króla Aleksandra.

Przywódcy opozycji wezmą 
udział w pogrzebie.

BIAŁOGRÓD W pogrzebie króla 
Aleksandra weźmie udział większość 
przywódców stronnictw  opozycyjnych.

Były przywódca chorwackiej partji 
chłopskiej dr. Macek miał, jak słychać 
wyrazić kondolencje członkom rady Fe 
gencyjnej. Grzędowego potwierdzenia 
tej sensacyjnej wiadomości dotychczas 
niema.

W kołach politycznych uważają u- 
dział dawnych polityków w pogrzebie 
króla jako początek pojednania po li­
tycznego w Jugosławji.

Eksportacja zwłok 
prezydenta Poincare'go

PARYŻ. Zwłoki prezydenta Poinca­
re'go przewieziono do kościoła St. Ho- 
nore d'Eylalu. W eksportacji wzięła 
udział tylko żona zmarłego i najbliższa 
rodzina.

Przed walną batalją 
w parlamencie francuskim.
PARYŻ. Premjer Doumergue o d ­

był konferencje z przewodniczącym 
senatu Jeanneney, i z przewodni 
czącym izby deputowanych Bouissonem 
w sprawie term inu otwarcia sesji par­
lamentarnej.

Według przypuszczeń kół po litycz­
nych, prace parlamentarne zostaną 
wznowione 6 listopada. Zaraz na pierw 
szem posiedzeniu premjer złoży pro­
jek t ustawy o zwołaniu Zgromadzenia 
Narodowego celem przeprowadzenia 
reform y ustroju państwowego.

Debata nad tym wnioskiem rozpo­
częta będzie w izbie i senacie w d ru ­
gim tygodniu listopada, tak, aby Zgro­
madzenie Narodowe w Wersalu mogło 
być zwołane w drugiej połowie lis to ­
pada.

Możliwość odroczenia 
plebiscytu w Zagłębiu Saary.

PARYŻ. Wśród spraw, o których 
rozmawiali Laval z Beneszem, znajdo­
wała się też kwestja przygotowania 
plebiscytu w Zagłębiu Saary. Krążą po­
głoski o możliwości odroczenia daty 
plebicytu. Ustalono, że kom itet plebis­
cytowy winien przystąpić do sprawdza­
nia list wyborczych, na co potrzeba 
pewnego okresu czasu.

Min. Laval zamierza udać się w 
czasie jaknajkrótszym do Londynu, 
jeszcze przez najbliższem zebraniem 
Rady Lig i Narodów dla omówienia 
z bryty jsk im i mężami stanu sprawy 
Zagłębia Saary.

Zamknięcie Bałtyku 
i okrążenie Niemiec.

KOPENHAGA. Między Danją a 
Szwecją toczą się obecnie rokowania w

Fikcyjne przedsiębiorstwa książąt Pszczyńskich.
KATOWICE. Z ramienia nadzoru są 

dowego wpłynęła skarga Zjedn. Hut 
„Królewskiej” i „Laury” do okręg, sądu 
cywiln. w Katowicach przeciwko obu 
książętom Pszczyńskim ojcu i synowi o 
zapłatę 200.000 zł.

Swego czasu Zjednoczone Huty „Kró­
lewskiej’ i „Laury” dostarczyły pod bu­
dowę fabryki związków azotowych w 
Wyrach, konstrukcję żelazną dla ks.

Pszczyńskich. Umowa na dostawę tej 
konstrukcji zawierała — jak się później 
okazało — fikcyjna szwajcarska firma 
„Am onium ” .

Rozprawa ta zapowiada się sensacyj 
nie, albowiem wyświetli ona raz jeszcza 
słynne machinacje ks. Pszczyńskich, u- 
prawiane w Szwajcarji, Niemczech i w 
Polsce.

Ostatnie reduty rewolucji hiszpańskiej padają.
MADRYT. Wojska rządowe szturmu­

ją ostatnie ogniska ruchu rewolucyjne­
go: Frubia, Mieres i Sens. W pozosta­
łych częściach Hiszpanji panuje zupeł­
ny spokój i życie powraca do trybu nor 
malnego.

Ostatnie walki powstańców z oddzia 
łam i rządowemi miały krwawy charak-

czeństwa Generalitad Humberta Gila o- 
raz byłego sekretarza policji Baldonero 
Sancho.

PARYŻ. Podróżni, przybyli z Hisz­
panji, którzy byli w Oviedo podczas 
walk, twierdzą, iż niektóre dzielnice 
miasta przypominają swym wyglądem i 
zniszczeniem miasteczka francuskie na

ter. Zdobycie miasta Oviedo kosztować froncie podczas wojny światowej. Szko-
m i a ł A  7 n A  . 1_ • i i . ’  J  .miało około 700 ofiar, a także wielu 
rannych. Wojska musiały zdobywać dom 
za domem. Powstańcy byli zaopatrzeni 
w karabiny maszynowe i najnowsze dzia 
ła. zrabowane z fabryk broni, jakie znaj 
dują się w prowincji Asturji.

Z członków Generalitad w czasie 
powstania w Barcelonie zginęło 12 osób, 
a rany odniosło 64, do morża wrzucono 
8 tys. klg. broni i amunicji, odebranej 
powstańcom. Aresztowano szefa bezpie-

dy, wyrządzone przez bombardowanie 
w Oviedo, przewyższają 200 miljonów 
pesetów.

MOSKWA Przedstawiciele Drugiej 
Międzynarodówki odrzucili propozycję 
Trzeciej Międzynarodówki w sprawie u- 
tworzenia wspólnego frontu na rzecz so 
cjaliśtów hiszpańskich. Odmowa uzasad 
niona została tem, że Druga Międzyna­
rodówka zupełnie inaczej ocenia sytua­
cję polityczną Hiszpanji.

nuować sprawę organizacji pokoju, — 
sprawę, której z takiem  powodzeniem 
poświęcił Barthou ostatnie 8 miesięcy 
swego życia. Starać się będę o kon­
solidację więzów naszego porozumie­
nia i o rozwój naszych przyjaznych 
stosunków. Po Herriocie i Barthou pra 
cować będę z tą samą szczerością co 
i oni na rzecz zbliżenia francusko so­
wieckiego. Śmierć Barthou nie może 
złamać po lityk i zewnętrznej Francji. Bę 
dzie ona kontynuowana” .

Odrębność Z. U. P. U.
będzie skasowana.

WARSZAWA. — Delegacja Unji Pra 
cowników Umysłowych interwenjowała 
u m inistra opieki społecznej Paciorko- 
wskiego w sprawie utrzymania odręb­
nego Zakładu Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych.

W ciągu przeszło 2-godzinnej kon­
ferencji podnosili delegaci konieczność 
odrębnego Z. U. P. U., jako gwarancji 
nienaruszalności funduszów i utrzym a­
nia poziomu świadczeń.

Min. Paciorkowski oświadczył, iż 
nienaruszalność funduszów i poziom 
świadczeń Z. U. P. U. zagwarantowane 
będą w łonie jednego zakładu, obej­
mującego wszystkie rodzaje świadczeń. 
Odrębność Z. U. P. U. będzie skaso­
wana.

Krwawa walka z bandytami.
Trzech groźnych zbirów zabitych.

LWÓW. Krwawa rozprawa z niebez­
piecznymi bandytami rozegrała się w 
dniu wczorajszym w godzinach wieczo­
rowych we wsi Małkowice, pow. Gródek 
Jagieloński, woj. lwowskie.

Od dłuższego czasu policja poszu­
kiwała uczestników napadu na parafję 
ks. Sadowskiego w żiemnicy Wodnej, 
woj. lwowskiego W dn. 15 ub. m. ban­
dyci zamordowali ks. Sadowskiego, do­
konali zuchwałego rabunku i zbiegli, u- 
nosząc łupy.

Podejrzenie padło na 3 osobników, 
Kobuta, Slowkę i Lisowskiego, którzy 
posiadali bogatą przeszłość kryminalną. 
Widziano ich kilkakrotnie, wałęsających 
się koło parafji, co wskazywało, że są 
sprawcami bandyckiego napadu.

Policja zaczęła tropić Kobuta, Ś liw ­
kę i Lisowskiego.

Przez dłuższy czas udawało im się 
zmylić czujność policji i dopiero wczo­
raj rano, posterunek policji w Gródku 
Jagielońskim otrzymał wiadomość, że 
zuchwała trójka bandycka znajduje się 
w stodole, należącej do jednego z gos­
podarzy we wsi Małkowice.

Do kryjówki bandytów 'wysłano na­
tychmiast wzmocniony patrol policyjny, 
który osaczył opryszków w stodole.

— Poddajcie się! — padł rozkaz po 
licjś.

2 głębi stodoły odpowiedziały prze­
kleństwa, urągliwe śmiechy i salwa strza 
łów. Wobec tego policja odstąpiła o k il 
ba kroków i strzałami z karabinów przy 
stąpiła do zdobycia „fo rtecy” , w której 
ukryli sie złoczyńcy.

Walka bandytów z policją trwała dłu 
go. Widocznie osaczeni posiadali duży 
zapas amunicji, gdyż nie oszczędzali ma 
bojów

Co chwila ze stodoły padały strzały 
w kierunku policji.

Po godzinnej strzelaninie, strzały za 
częły padać coraz rzadziej, aż wresecie 
umilkły. Raz jeszcze policjanci wezwali 
bandytów, aby się poddali, ale odpowie­
działa im cisza. Wtedy wyważyli drzwi 
„fo rtecy” i weszli do środka. Na podło­
dze leżeli w kałużach krwi dogorywają­
cy bandyci.

Zwłoki ich przewieziono do kostnicy 
w Gródku Jagielońskim.

H Kino „EDEN" >ien 12 [}
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sprawie zawarcia paktu zbrojnej neu­
tralności.

Obydwa te państwa zamierzają ob­
warować ciśninę morską w Sund, łączą­
cą morze Północne z morzem Bałtyc- 
kiem.

Jeżeli układ dojdzie do skutku, to 
pierścień, otaczający Niemcy zacieśni 
się na punkcie bardzo ważnym pod 
względem strategicznym.

Japonja proponuje Anglji pakt 
o nieagresji.

LONDYN. Rząd japoński zapropo­
nował Anglji zawarcie paktu o nieagresji.

Wiadomość ta narazie nie została 
potwierdzona ze źródeł oficjalnych. O- 
znacza ona, że Japonja pragnie powró­
cić do swej tradycyjnej polityki wobec 
Anglji, od której odsunęła się od w ie­
lu lat.

Ambasador japoński w Londynie ma 
wkrótce wręczyć rządowi angielskiemu 
konkretne propozycje, dotyczące tego 
paktu.

Niebywała uczta.
SAN PAULO (^irazylja). Partja kon­

stytucyjna wydała olbrzymi bankiet na 
cześć znanego działacza dr. Armendo 
de Sallez Oliveiru.

W bankiecie tym, który odbył się na 
boisku klubu piłkarskiego wzięło udział

dziesięć tysięcy osób. Z głębi stanu 
przybyło 300 przywódców politycznych 
ze sztandarami. Stoły, przy których sie­
dzieli uczestnicy, mierzyły 2.7 kilome­
trów, a ławki wynosiły 6 kim. długości. 
Na bankiecie spożyto 5 000 kur, 2 tony 
jarzyn. 30 tysięcy bułek, 3 tony owo­
ców, 20 tysięcy litrów  piwa i dziesiątki 
tysięcy butelek wina i wody mineralnej.

Druga Międzynarodówka 
odrzuciła porozumienie 

z Kominternem.
MOSKWA. Przedstawiciele Il-g ie j 

Międzynarodówki odrzucili propozycję 
III-c ie j Międzynarodówki w sprawie utwo­
rzenia wspólnego frontu na rzecz so 
cjaliśtów hiszpańskich

Odmowa uzasadniona (została tem, 
że II-ga Międzynarodówka zupełnie ina­
czej ocenia sytuację polityczną Hiszpa­
nji. W ostatniej chw ili rokowania na ten 
temat przeniesiono z Paryża do Bru­
kseli.

Oświadczenie min. Lavala 
o polityce wobec Z. S. R. R.

MOSKWA. — „Izw iestja” ogłasza 
następujące oświadczenie francuskiego 
m inistra spraw zagranicznych Lavala 
złożone wobec korespondenta dzienni­
ka Jacques Sadoula:

„Zamierzam zdecydowanie konty-

Piotrków najbardziej zadłużo- 
nem miastem.

PIOTRKÓW. Odbyło się tu walne 
zebranie w łaścicieli nieruchomości, na 
którem omawiana była m. in. sytuacja 
finansowa miasta. W przemówieniach 
podkreślano, że pod względem zadłu­
żenia Piotrków wiedzie prym wśród 
wszystkich miast polskich, a m ianowi 
cie na jednego mieszkańca Piotrkowa 
przypada około 500 zł. długów m ie j­
skich, wówczas, gdy np. w całkowicie 
odbudowanym Kaliszu zadłużenie to 
wynosi ty lko  94 zł. na mieszkańca.

Śmiertelne zaczadzenie 
księdza.

ZAWIERCIE. Tragiczną śmiercią 
zmarł wczoraj rano wikary parafji za­
wierciańskiej, ks. Juljan Zieliński.

Wieczorem polecił służącej śp. ks. 
Z ieliński napalić w piecu, poczem udał 
się na spoczynek. Wskutek dobywające­
go się z pieca czadu, uległ śp. ksiądz 
Zieliński zatruciu i rano, gdy otworzono 
drzwi do jego pokoju, dawał już słabe 
oznaki życia.

Pomoc lekarska okazała się spóź­
niona.

Zagadkowy mord w Zawierciu.
ZAWIERCIE. Przy ul. Piłsudskiego 

zamordowany został właściciel sklepu 
spożywczego, 30-letni Chil Meisels.

Około godz. 19.20, gdy Meisels po 
uprzątnięciu sklepu zamierzał go zamk­
nąć, wtargnęło do niego dwóch osobni­
ków uzbrojnych w rewolwery, którzy 
dali do kupca kilka strzałów, kładąc go 
trupem na miejscu. Mordercy po zbro­
dni zbiegli.

Wszczęty pościg za mordercami na­
razie nie dał wyniku.

Morderstwo nie miało tła  rabunko­
wego. jak stwierdzono bowiem, zbrod­
niarze nie wzięli nic ze sklepu.

iKino „LUNA” t
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M im ow olne zabó jstw o .
SKIERNIEWICE. W  m ajątku  J e r e e -  

g o  W y 6 zk iew icza ,  K r o sn o w o  (p o w ia t  
S k ie rn iew ic k i ) ,  o d b y w a ło  s i ę  p o lo w a n ie .  
Po p o w r o c ie  z p o lo w a n ia  d o  d o m u  g o s  
p odarza  j e d e n  z z a p r o s z o n y c h  g o ś c i .  
F e l ik s  C z a p l ic k i  p o s ta w ił  w k ą c ie  p o ­
koju n ie r o z ła d o w a n ą  d u b e l tó w k ę .  G dy  
n a s t ę p n ie  w z ią ł  ją  d o  c z y s z c z e n ia ,  sp o  
w o d o w a ł  w ystrzał Cały nabój śrutu  
u g o d z ił  z bard zo  bliskiej o d le g ło ś c i  J e  
r zego  W y sz k ie w ic z a ,  ran iąc  g o  b. c i ę ż ­
ko. M im a  n a ty c h m ia s t o w e j  p o m o c y .  W y  
s z k ie w ic z  zmarł.

W kilku wierszach.
—  W w y k o n a n iu  p o ls k o -g d a d s k ie j  

u m o w y  o  p raw ach  P o la k ó w  w G d a ń ­
sk u  s e n a t  z a m ia n o w a ł  prof, g im n a z ju m  
p o ls k ie g o  w  G d a ń sk u  p. Erw ina B e-  
ren d ta  in s p e k t o r e m  s z k ó ł  s e n a c k ic h  o  
p o lsk im  jęz y k u  w y k ła d o w y m .  R ó w n o ­
c z e ś n ie  s e n a t  u s a m o d z ie ln i ł  p o lsk ą  k la ­
s ę  sz k o ły  n ie m ie c k ie j  w S id l icach

—  P o s e ł  e s to ń s k i  w W arszaw ie  p. 
m in .  P u s ta  z o s ia ł  o d w o ła n y  ze  s w e g o  
s ta n o w is k a  i w y je c h a ł  d o  Tallina.

—  W K atow icach  o d b y ło  s ię  p o s i e ­
d z e n ie  k o m is j i  p o j e d n a w c z o a r b i tr a ż o -  
w ej w sp ra w ie  o b n iż e n ia  p łac u r z ę d ­
n ik o m  w p r z e m y ś le  m e t a lo w o -p r z e -  
tw ó r c z y m .  K om isja  w yraz iła  z g o d ę  na 
o b n iż e n ie  p łao u rzę d n ik o m  o  6  proc.,  
a dla  n iek tó r y ch  k a tegoryj  o  7 proc.

Przybył d o  P o z n a n ia  m in is te r  
W. R. i O. P. W a cła w  J ę d r z e j e w ic z .  
Min. J ę d r z e je w ic z  w izy to w a ł  kilka sz k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  i ś r e d n ic h  oraz o d b y ł  
d łu ższą  k o n fe r e n c ję  z k u ra torem  s z k o l ­
n y m . D ziś  m in .  J ę d r z e je w ic z  w e ź m ie  
u dzia ł  w o tw a r c iu  s ie d z ib y  Z rzeszen ia  
Z w iązk u  A rtystów  oraz w in au gu rac j i  
„C zw artk ów  l i t e r a c k ic h ”.

W zw ią z k u  z o b j ę c ie m  s t a n o w i ­
ska m inistra  spraw  z a g r a n icz n y c h  Fran  
cji m in is te r  Laval z ło ży ł  w czoraj  w iz y ­
tę  a m b a s a d o r o w i  C h ła p o w sk ie m u .

—  D yrek cja  policj i  p arysk iej  r o z e ­
s ła ła  l is ty  g o ń c z e  d o  w szys tk ich  p ań stw  
w p o sz u k iw a n iu  sz e fa  t er o ry s tó w  c h o r ­
w a ck ich  A n te  P a v e l ica ,  u r o d z o n e g o  w 
J u g o s ła w j i  w r. 1889.

W śr o d ę  n a s tą p i ła  z n iż k a  dolara  
i z w y ż k a  funta .

. S t O W O 1

W szyscy zgod n ie twierdzą:
dusz  Pracy , a od nośn a  ustawa u legn ie  
n o w 3lizacji.

Jak w iad om o, p ow ia tow e zw iązki sa  
m o rząd ow e p łacą o b e c n ie  5  proc. a 
m iasta  w y d z ie lo n e  1 proc. zw yczajnych  
b u d żetów  na Fundusz Pracy.

Renty inwalidzkie będą sp ra w ­
nie w ypłacane. D o sta rcz a c ie  przez  
urzędy sk arb ow e danych  co  d o  d o c h o ­
d ów  o só b  uprawnionych do otrzym ania  
zaopatrzen ia  in w a lid zk iego  jest  d o k o n y ­
w ane p ow oln ie  1 n iejed nok rotn ie  d ostar­
c z a n e  deklaracje d o c h o d o w e  tych  o só b  
zalegają  m ie s ią c a m i w u rzędach  skar­
bowych.

Pon iew aż  takie p o stęp ow an ie  w kon­
sek w en cj i  działa  ham ująco  na norm alne  
i spraw ne fu n cjonow an ie  w ydzia łu  e m e ­
rytur i rent, c o  p ow oduje bardzo l ic z n e  Rokow ania  w spraw ie obniżki cen  d z ie  o 12 proc. W ęg ie l  dla c e ló w  prze-
i u zasad n ion e  reklam acje  z e  strony za- w ęgl"« p row ad zon e  od  d łu ż s z e g o  cz a su  m ysłow ych  s ta n ie je  o 15 proc. m ia ł
in te re so w a n y c h  o sób ,  M inisterstw o Skar no te r e n ie  M inisterstw a P rz em y słu  i Han w ęg lo w y  —  o 3  proc. O bniżka ce n  w ę-
bu p o lec i ło ,  aby na p r z y sz ło ść  zaśw iad-  dlu zo s ta ły  w r e sz c ie  za k o ń czo n e  i to z gla w e jd z ie  w ż y c ie  z chw ilą  za tw ier­
d z e n ie  dek laracji d o ch o d o w y ch  inw ałi-  rezu lta tem  pom yślnym . d zen ia  jej przez m inistra p rzem ysłu  i
dów  w ojenn ych , w dów  w ojenn ych  i ro- W p oczą tk ow ej  faz ie  rokowań Mini- handlu. Nastąpi to j e s z c z e  przed 1 lis-
d z ic ó w  po p o leg łych  n a s tę p o w a ło  b ez-  s ter s tw o  żąd a ło  2 0 -p r o ce n to w e j  obniżki J 1
z w ło c z n ie  po Ich z łeż en iu .  ce n  w ęg la ,  za ś  p rze d s ta w ic ie le  p rzem y­

s ło w c ó w  w ęg lo w y c h  zgadzali s ię  tylko

eżnob  
wnego

W D to  SCHICHT *
Śnieżnobiała 

bielizna

ś n ie ż n o b i a ł e  
m y d ło

MYDŁO SCHICHT

BIAŁYJELEN

Węgiel potanieje za kilka dni.

W alne zeb ran ie  Koła Kobiecego s ł o " c6 w  w ęg lo w y c h  zgad  
LOPP. W dniu 30  b. m ,  o god z.  17 n* Z :P « > « n to w ą  ob niżkę .

topada br.
W związku z obniżką ce n  w ęgla  prze  

w idziana jest  w n a jb liższym  c z a s ie  o b ­
niżka taryfy k o lejow ej  dla przew ozu  w ę  
gla. b ęd ą ca  o b e c n ie  p rzed m iotem  narad  
m ięd zy  min. kom unikacji i min. przem y

w pierwszym , a o 1 7 . 3 0  w  drugim ter  ^  t 0 uU r0Złndw p ow sta ła  groźba zer
m in ie  o d b ę d z ie  s i ę  w a ln e  z g r o m a d z en ie  w * " ’" rokow ań> a ,e  dzi<*ki najlepszej  w o m ięd zy  min.
koła  k o b ie ce g o  LO PP., w s a l i  T ow arzy-  • m in isterstw a  sprawa z o s ta ła  za ła tw io-  s | u i handlu,
stw a  Lekarsk iego  przy ul Najsw. M a r j i  0 8  k o m Pr o m l s o w o - W ysok ość  tej obniżki nie jest  j e s z c z e
Panny 31 (parter) z n astępującym  p c„ C ena w ęg ,a  °P a ło w e 8o zn iżona b ę  o c z y w iśc ie  ustalona,
rządkiem  obrad; o d czy tan ie  prntokułu z a a M a a a a l l H I B I I I , B a i n n " > w M M M a a M a M a B M ^ H  
o s ta tn ie g o  w a ln ego  zebrania , wybór pre- Tango Bolesława Graewlńsklego. Stypki bronił m e c .  J. M arkowicz, Okład

„C hallenge 1 9 3 4 ’

Pauperyzac ja  s tan u  lekarskiego.
Pauperyzacja  lekarzy  jest  jednym  z naj-  
jaskrawiej b ijących  w oczy  ob jaw ów  o- 
g ó ln eg o  p rocesu  zu b ożen ia  in te ligen c j i  
pracującej. Jak że  n ied a w n e  są czasy ,  
gdy wyraz „ lek arz” był sy n o n im e m  za-

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  19 p aź d z ie rn ik a .  P io t r a  z Alkantarv 
W schód słońca o g. 6,12. Zachód o g. 16,46.'

Nocne dyżury  aptek.
W  n o cy  Z c z w a r tk u  na p ią tek : II Aleja. 

O s ta tn i  Grosz.

n ° w i  R y -

Nabożeństwo żałobne.
N abożeństw o ża ło b n e  za duszę  

S.p.RAYMONDA POINCARE, b. P rezy­
den ta  Rzeczypospolitej Francuskiej, 
o raz  i .p .  LOUIS BARTHOU, Ministra 
Spraw  Z agranicznych R. F., z o s t a ­
n ie  o d p r a w io n e  w K a ted rz e  w s o b o t ę  
2 0 - g o  P a źd z iern ik a  o  g o d z .  10-ej rano.

K olonja  F ran cu sk a  w C z ę s to o h o w ie  
prosi s w y c h  l ic z n y c h  p rzy jac ió ł  p o lsk ich  
u w a ż a ć  n in ie j sz e  z a w ia d o m ie n ie  jako  
za p r o s z e n ie .

Komitet honorow y uroczystości 
odsłonięcia  s z ta n d a ru .  W e  w c z o r a j ­
sz y m  n u m e r z e  n a s z e g o  p ism a  d o n o s i ,  
l iśm y ,  ż e  w n ie d z ie lę  28  b m . o d b ę d z ie  
s ię  w O g n isk u  N ie p o d le g ło ś c i  im . M ar­
sz a łk a  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o  p o d n io s ła  
u ro cz y s to ść  o d s ło n ię c ia  sztan daru  b y ­
łych  w ię ź n ió w  p o l i ty c z n y c h  d a w n ej  
Frakcji R e w o lu c y jn e j  P. P. S.

K o m ite t  h o n o r o w y  u r o c z y s t o ś c i  sta  
now ią:  s tarosta  c z ę s to c h o w s k i ,  p r e z y ­
d e n t  m ia s ta  M a c k ie w ic z  i d o w ó d c a  7 
dywizji p ie c h o t y  pułk . dyp l.  S ta c h ie w ic z .

Na budow ę szk ó ł  pow szechnych.
Pani d rowa Lipińska z ło ży ła  na r ę c e  
p. p rezyd en tow ej  M a c k ie w ic z o w e j  k w otę  
z ł .  5  na b u d o w ę  szkó>ł p o w sz ec h n y ch .

Pow iaty  | m ia s ta  w ydzielone  
zw olnione od o p ła t  na Fundusz 
Pracy. Zabiegi cen tra lnych  oJganiza-  
cyj sam orząd ow ych  o z w o ln ie n ie  powia  
tów  i m ia s t  w y d z ie lo n y c h  oo opłat  na 
r z ec z  Fun du szu  Pracy da ły  d od atn ie  
wyniki. Zapadła decyzja ,  iż od n ow ego  
r^ku b u d że to w eg o  skasow any  b ęd z ie  o- 
b o w ią z e k  op ła t  sa m o rzą d o w y ch  na Fun-

i. » , * '  K ■ u , , 9 w oiypiti uronu mec* j .  J larKowicz.
zyd)um, sp raw ozd an ie  k asow e i kom isji  W ydane w ozd ob nej,  artystycznej  okład- ka i W asiluka m e c .  P aciorkow ski.
rewizyjnej, wybór za iząd u ,  kom isji re- c e  u kaza ł s i ę  w sp rz ed a ży  nowy utw ór S ta n k o w sk i bronił s ię  sam  t łom a-
o k r e ineń r L ? * m  n ! !  *! J ? I,Zy m u zy c z n y P°Pu larne80  M  u nas kom  c z ą c  s ię ,  że  m iesz k a n ie  wynajął S typ ce
okres, program prac, w o ln e  w nioski.  pozytora p. B o le s ła w a  G rzew iń sk iego .  z b iedy, c h c ą c  m ie ć  z tego  przynai-

s ie  o d czy t  d ' d v f  ,masd , ! T k. C dbędzie  i ? St.* 0 m,e lo d y inc tan8 °  d°  p W. m niej kilka groszy  na n a jn iez b ę d n ie jsz e  
s ię  o d c z y t  p. dyr. L S m ó ls k .e g o  p. t. W rób lew sk iego  p. t. „D ziś  i k ie d y ś ”, potrzeby a d z ia ło  s ię  to p o d c za s  dłu

O kład kę i nuty w ykon ał artystyczny za- gotrw ałe j  ch orob y  żony.
kład l itograficzny p. W ładysław a Zieliń  S ą d  po w y s łu ch an iu  p rzem ów ień
sk lego  A leja 33. Tango do nabycia  w stron sk a za ł  S tan k b w sk iego  na 1 rok
C z ę s to c h o w ie  w księgarniach  i sk ła d a ch  w ięz ien iu , S typ kę na 2 lata i 6  m ies ięc y
n u*  pp. T. N ag łow sk iego ,  F R oln ick iego  p o zo s ta ły ch  zaś  oskarżonych  uniewi-.-,-
i A Egera. Cena eg z em p la rz a  1 .2 0  gr. nił.

 ........ . u  Wymiar kary w s tosun k u  do Stypki
m o żn o śc i  i pnące  s ię  s p o łe c z n ie  w g órę  / f j i i j  MWOdowe. Przy Sąd u m otyw ow ał tern, że  w osta tn ich  
rodziny uważały  sob ie  za  zaszc zy t  m ie ć  w s P6 łu d z ,a l® dyrektorów  i profesorów  cz a sa c h  m nożą s i ę  p rzestęp stw a  komu-
w sw o jem  gron ie  l e k a r z a .  * “ g o d o w y c h  w o je w ó d z tw a  k ie le c -  n is ty czn e ,  c o  z k o n ie cz n o śc i  p oc iąga  za

Po w ojn ie  jednak n astąp ił  z m ie rz ch  ^  , r 6 w niez rad ców  Izby R ze sob ą  su row e represje  są d o w e ,
d aw n ej  z ło te j  p o m y ś ln o śc i  pp. lekarzy I" ,eJś ln l? z®l o d M o  s ię  w S o sn o w c u  po-

Z każdym  d niem  m nożą s i ę  zatrwa- s l e d z e n ,« k o 'n lsy ) . k sz ta łc e n ia  za w o d o -  S praw a przy drzw iach zan i­
żające  sygnały  g w a łto w n eg o  pogarszania W®gw ' dokszta*cai4cefi°- knlętycłl. Z ła tw o  zrozu m ia łych  w zg lę
s ię  sy tuacji  p rzed s taw ic ie l i  św ia ta  le- ? Porz,łdku d z ienn ym  sta ły  aktual dów  nie  przytaczam y nazw iska  10 le tn ie j
karsk iego  Już pierw szy  lekarz popełnia  n® ° b e c n ie  Projekty rzęd ow e dla s z k ó ł  G e n o w efy  Z., ofiary zb o cz o n y c h  instyn-
sa m o b ó js tw o  . z nędzy , s tw arzając  n ie-  Jn e f5aanlcz''l>y®b> s to larsk ich ,  k raw ieckich  btów 3 1 - le tn iego  B ronis ław a Pom yk ały
jako p r ec ed en s  w upiornej kronice s a -  ole'j^niarskich oraz k u p ieck ich .  handlarza kwasu, o sk arżon ego  o to, że'
m obójstw . M aluczko, a w ś le d  z a n i m  R eferat na ten  tem a t  w y g ło s i ł  kon- w c z e r w c u  br. d o k o n a ł  n iem ora ln ego
pójdą inni.. . su ltant  te c h n ic z n y  Izby, inż. R zeczk ow -  ---------  —  . . .  *

ski. Korreferat w y g ło s i ł  m. in. dyrektor
w

Drugi ch arak terystyczn y  znak czasu -  [' lKorreferat w y g ło s i ł  m. in. d yre i
„G azeta  Polska" obniża c e n ę  prenume* y ,r z e m !e ś ,n *c z 0 ' p rzem ysłow ej

”  * * - - C z ę s to c h o w ie  p. B o le s ła w  Lepszy.

czynu  na 10  le tn im  d z ieck u .
O h yd ę p rzestęp stw a  do d ram atycz­

nej grozy podn osi  ta o k o licz n o ść ,  że  
d z ie ck o  u leg ło  zarażeniu  ch orob ą  w e ­
neryczną.

Rozprawa od była  s ię  przy drzw iach

— ” -Y— u i v i j w u j q u  f o g u u n y  w y
m iar kary tern, że  oskarżony p rzestęp  
s tw o  p o p e łn i ł  w s tan ie  n ie trzeźw y m .

raty dla lekarzy, upodabniając ich  d o  /  . ------------------------------ .
p rzys łow iow ych  u bogich  urzędn ik ów  W ypow iedziano s ię  w kierunku w ięk

Z w iązek  L ekaizy  w Pozn aniu  w y ite -  SI,®8?  nacisku  "a o g ó ln e  w y k sz ta łc e n ie  Rozpraw a od była  s ię  przy drzw iach
puje do S to w a rz y sze n ia  W ła śc ic ie l i  N ie-  m ł° d,!leży* a ie ź ®JI c n o d z i  o sz k o ły  za  zam k n ię tych .  S ąd  sk a za ł  P o m y k a łę  na
ru ch o m o śc i  o obniżkę k om ornego dla 'J’o d o w ® na przedm ioty  1 za jęc ia  zaw o- 3  lata w ięz ie n ia ,  m otyw u jąc  łagod ny  wy
sw o ic h  cz ło n k ó w ,  którzy l itera ln ie  ugi- 1 ° We,* PodkreLślf n o  k o n ie c z n o ść  w prow a L~   *
nają s i ę  pod c ięża rem  obecnego ko- e ",a w  n*®k t6rych s z k o ła c h  zaw od o-
m orn ego .  wycb  n ow ych  p rzed m iotów , których  »na

O b e c n ie  na g ło w ę  lekarzy sp ad a  no-  L°m ° ^  j-®St n ,e z b « d "a d,a d o b rego  wy 
wa przykra n iesp od z ian k a  w p ostac i  ko,\y wa,,la  *aw odu . K on iec zn e  jest  w pro  
p rzym usow ej  rejestracji,  w ym agającej  w adz®n*® w sz k o ła c h  po 3  ch  latach  
c a łe g o  pliku notarjaln ie u w ierzy te ln lo -  teoretyczne8° p rzygotow ania  kursu  
nych d o k u m e n tó w .  czw a rteg o ,  p o św ię c o n e g o  w y łą c z n ie  za-

K oszt  re jestracji w ynosi  50  z ło ty c h  )Sc *om  praktycznym .
W p raw dzie  n ie  j e s t  to zaw rotna  su m a ,  Zamiast kwiatów na grób. Za- 
ale w d z is ie jszym  s ta n ie  r z e c z y  n a w e t  m iast  k w iatów  na grób b. p. Ludwika  
I te  5 0  z ło tych  to dotk liw y d odatkow y M arkowicza ofiarują na ochronkę: dyrek  

i _  7y to ê d w o wią- torostw o  S z y m o n o - tw o  S en io r  —  z ł  10,
żą k o n ie c  z k ońcem .

Co gra  Teatr K am eralny?
T eatr Kam eralny d z iś  i dni n a s tę p ­

nych  daje  d oskon ałą  sz tu k ę  w 3 ch  
aktach  G ustaw a Beylina pt „O d k r y c ie”,

zarząd fabryki „W arta*— zł. 30.

Dostawca l i te ra tu ry  kom un i­
stycznej na ław ie  o skarżonych . —

W czoraj są e  ok ręgow y pod p r z e w o d ­
n ic tw em  s ę d z ie g o  H e ra s im o w ic za  przy

Uśm iech kró lew ny .
D a lek o ,  da lek o ,  za lasam i, za g ó r a ­

mi, u o jca  s w e g o  —  p o tę żn eg o  króla—  
m ie sz k a ła  sm u tn a  królewna. A sm utną  
ją zwali d la tego ,  że  s ię  n gdy nie u- 
ś m ie c h a ła .  Król m artw ił  s i ę  b ard zo  
sm u tk iem  ukochanej córy, i gdy w szys t  
kie  sp osoby  ro z w ese len ia  jej zaw iod ły ,  
w yd a ł orędz ie ,  w którem przyrzekał pó ł  
s w e g o  k ró le s tw a  d la  teg o ,  kto potrafi  
na s t a łe  W ywołać u śm ie c h  na p ięk ­
nych  u s te c z k a c h  królewny. Zbiegli  s ię  
z c a ł e g o  św iata  rozm aic i  w e so łk o w ie  
i ludz ie  d ow c ip n i,  stroili r ó ż n e  b lazcń  
s tw a 1 op ow iada li  różne h istorje  tak

w której ca ły  z e s p ó ł  ś w ię c i  trium f ak- 'c tw e in  *ęd * iego  H e ra s im o w ic za  przy zab aw ne ,  że  ca ły  dwór p ok ład a ł s ie
torski. P. W acław  M alinowski w roli sta- u dz ia l* sę d z ió w  C w ia k o w sk ieg o  i Pa- ze  śm ie c h u ,  a le  tw arzyczk a  królewny
rego  p rofesora  d a ł  p raw d z iw ie  w rusza- w els lc ,e8o )a “ 0  w otan tów  rozpatrywał była jak z a w sz e  sm utna. Aż p ew n e g o
jącą k reację ,  jedną z n a jlepszych  w jego  K az ,m ,erz0  S ta w k o w sk ie g o ,  ro- razu przybył z d a le k ie g o  kraju m łody i
d orobku artystycznym  Harmonijny duet  d  l  , “ "l* prf.y 0 s o w s k ie 8 °  6  na n ieznany książę ,  który w ręcza jąc  królew  

   r, r, Rakow ie, robotn ka K a z i m i « r » «  S ł u n k l  « 1 »  „ „ u ____ l  7 *  . “ | ' Wm iło sn y  tw orzą  pp.: S tępn iów ńą^i Bu- R ',k o w i®, robotnika Kazim ierza Stypki,  
czyńsk i.  Sztuk a  zaw iera  s z e r e g  sytuacvi P o k o i o w e g o  S y m c h y  B inem a
o d z n a c z a ia c v c h  s ie  m o c n e m  ° H - d b a  i P iotra  Wasiluka.od zn a cza ją c y ch  s ię  m o cn em  n a p ię c ie m  
d ram atyczn em .

P o c z ą te k  o god z.  20-tej.
W przygotow aniu  kapitalna kom edja  

Vulpiusa „ Z w y c ię ż y łe m  k ry zy s” .

Rada dla m łodych g o sp o d y ń .—

Najstarszy z osk arżonych  liczy  lat 
o k o ło  3 0  tu, n a jm ło d szy  W asiluk ma  
lat 20 .

O skarżen i byli o to, ż e  w roku 1933  
zorgan izow ali  t. zw . te c h n ik ę  okręgow ą  

e — r — * — K. Ż. M. P., która zaopatryw ała  w „lite
M łoda gosp od yn i  z a w s z e  s i ę  obaw ia ,  czy  raturę c z ę s to c h o w s k ą  org a n iza cję  komu-
d e l ik a tn e  tkaniny z jej wyprawy n ie  zni-  n is tyczn ą .
s z c z ą  s ię  w praniu. O baw y jej okażą s i ę  W ed łu g  aktu o sk arżen ia ,  zbierali  s ię  
płonn e,  o ile  użyje R adionu , un iw ersa ł-  oni w m ieszk an iu  S ta n k o w sk ie o o  i tam
n eg o  środka d o  prania. D e l ik a tn e  tka- w jed nym  z l iczn ych  krzvwvrh i r U m ’ r ' \ * S ' T • L , s n w s 6 n S w i t '
niny, j ed w a b ie ,  b atysty ,  a n a w e t  koron- nych zau łk ów  R akowa o d b i i i l i  n« I L* odkaia|,,ry 1 w z m acniający  d z ią s ła ,
ki prać m ożna w R adionie .  D la tego  d o  w ie la c z u  o d e z w v  I różna A u  l Jakże s i ę  c i e s z ę ,  że  o to  w r e sz c ie  m o g ę
prania zarów no zw yk łej  b ie lizn y ,  fak i n i s ty c z n e  p rze sta ć  być sm utną
delikatnych tkanin -  tylko Radlon. O .k . r t .1  p p a o k c .to ,  J . , z ,b i n skl, d . J n a  l S . l . "  't o ; « £ hy" '

nie n ieduży  pakunek, s z e p n ą ł  jej parę  
d yskretnych  s łów . K rólewna odrazu s ię  
u c ie sz y ła  i c z e m p r ę d z e j  udała  s ię  do  
sw ych  komnat. Z d u m io n y  dwór o c z e ­
k iw ał w m ilc zen iu .  W krótce ukazała  
s ię  królewna i rzekła:

O to  c z ło w ie k ,  który o d g a d ł  moją  
ta je m n ic ę ,  gdyż z a m ia s t  d ow c ip ów  of ia­
ro w a ł ml św ie tn e  ćrodkl d o  o ie lęg n o w a  
nia zę b ó w , a w ię c  p a stę  „ D e n to s a n ”, 
która n aw et  najbardziej ż ó ł t e  li za n ie d ­
bane z ę b y  d op row ad za  do śn ieżnej  
b ia ło śc i ,  oraz eliksir „ D e n to s a n ”, św ie -
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Kino „ATLANTIC11 »■» najpotężniejszy arcytwór reży­
sera W. S. Van Dyke'a p. t. CZŁOWIEK MAŁPA (.T arzan wśród dżungli") oraz 

Frigo walczy z czyścicielem

Ważne dla rodzin b. pracowni­
ków kolei W arszawsko Wiedeń­
skiej. Komisja likwidacyjna dla byłych 
wszystk ch kas emerytalnych przy Mini­
sterstwie Skarbu poszukuje niżej wymię 
nionych osób z Częstochowy, względnie 
ich spadkobierców dla uzupełnienia d o ­
kumentów,  dotyczących roszczeń emery­
talnych do byłej Kasy Zjednoczenia 
czyli starej  Kasy Emerytalnej pracowni­
ków byłej Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej  
Chodzi o wypłacenie zaległej a nie wy­
płaconej emerytury.

Poszukiwani są spadkobiercy zm ar ­
łej Anny Wassowskiej (Waszyngtona 42), 
zmarłej  Marjanny Jureczko (Stawowa 1) 
zmarłej  Wiktorji Witkowskiej (N a ru to ­
wicza 38) oraz nieodnalezionych Ludwi­
ka Milewskiego (ul. Panny Marji 49), 
Przemysława Pękosławskiego (ul. Panny 
Marji 58) i Antoniny Sadowskiej  (Kor­
deckiego 33).

Osoby zainteresowane we własnym 
interesie powinny jaknajprędzej zwrócić 
się po wyjaśnienia do Komisji Likwi­
dacyjnej przy Ministe-Stwie Skarbu (War 
szawa, Rymarska 3-5).

Sądy pracy. Projekt  noweli  do 
us tawy o sądach pracy przewiduje roz­
szerzenie  właściwości tych sądów.

Sądy pracy rozstrzygać m a ją  s p r a ­
wy, w których war tość  przedmiotu  spo 
ru nie przewyższa zł. 10 000 (dotych­
czas  tylko do 5 000), a k tó re  wynikają 
ze s tosunku  pracy,  ze  s tosunku chałup 
niczego,  z um o w y  o naukę  zawodową,  
ze wspólnej  pracy w ty m  s a m y m  z a ­
kładzie pracy,  z należenia  do instytu- 
cyj ubezpieczeń społecznych,  ich insty 
tucyj  zas tępczych kas  za pom og ow ych  
i t. d. wreszcie spory z um ow y o u- 
dzielanie nauki  przez nauczycieli  poza 
zakł adem  n aukow ym ,  ooraz  spory  d o ­
tyczące  mieszkań,  s tanowiących u p o s a ­
żenie  s łużbowe lub mieszkań robotni ­
czych.

Niefortunna wycieczka do „Ede 
nu“ . 9 lipca wieczorem w II Alei przed 
sk lepem  „Gońca Częstochowskiego"  
rozrzucono dość  znaczną ilość odezw 
komunis tycznych.  Przechodzący ulicą 
Antoni Fatyga zaobserwował ,  ze w 
chwili,  gdy rozrzucono ulotki, koło skle 
pu „Gońca"  stało spokojnie  4-ch m ł o ­
dych ludzi i w tym sam y m  czasie z a ­
częła się pośpiesznie  odda lać  młoda 
dziewczyna w niebieskim berecie.  Tę 
d o m n i e m a n ą  kolporterkę  bibuły komu 
nistycznej rozpoznał  on w kilka minut  
potem,  gdy wchodzi ła o n a  do k in o te ­
at ru „ E d e n ' .  Oka za ła  się nią 17-letnia 
Bajla Bobrowska

Obrona  w osobie mec.  J .  M ar ko ­
wicza s tara ła  się przekonać  sąd o m o ­
żliwości popełnienia  przes tęps twa przez 
owych niewykrytych młodzieńców,  k tó ­
rzy stali przed sk lepem  „Gońca" .

Wersja ta j ed n ak  nie trafiła do 
przekonania  sądowi ,  który w uzasad-

U T R A
NAJTANIEJ

w firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

Tel. 13-05, I p front.

Zagadkowy kolporter w koszuli a la Słowacki,

Farb iarn ia  i P ra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewlcza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod kierunKietn absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

I00  m at, pewności dnlireao wyklinania.
LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GRE]NIEC
p rzep ro w ad z ił  s ię

z I A l e i  w II Ale|ę 24 (d o m B .L udow ego ;
gd z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P rz y jm u je  od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie 'ę  od 10 — 2 popoł.

Czy to nie gorzka ironja pośmiert ­
nych dziejów wielkiego poety, że wśród 
szerokich warstw bardziej  popularne są 
koszule a la Słowacki,  ..koszule Słowac­
kiego",  jak to wielokrotnie powtarzano 
wczoraj w sądzie,  niż jego genjalne u- 
twory, pisane najlepszą krwią serca.

W czerwcu ub. roku j ak ’ś młodzie­
niec w kolorowej koszuli z szerokiemi 
wyłogami rozrzucił  kilkadziesiąt odezw 
komunistycznych na podwórku domu 
przy ul. Jasnogórskiej,  w którym mieś­
ci się Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy. Działo się to w chwili, gdy na 
podwórku stał  zwarty t łum rejes trują­
cych się bezrobotnych.

Lotne kartki papieru w figlarnym po­
dmuchu czerwcowego wiatru wirowały 
kilka sekund w powietrzu. Bezrobotni 
na widok ich mówili do siebie,  że przy 
niosły je gołębie pocztowe.

Specjalny pech 26 letniego Edwarda 
Kołacze, z zawodu ślusarza, zamieszka­
łego przy ul. Piastowskiój 55, polegał 
na tern, że „wpadł w oko” posterunko­
wemu policji, s to jącemu na ganku w lo 
kalu PUPP.  Pech tern większy, że był 
on już był on notowany w kar totekach

policyjnych w związku z demonst rac ją 
bezrobotnych na placu magistrackim.

Posterunkowy Janicki zeznał,  że K o­
łacz jest  tym młodzieńcem w „koszuli 
S łowackiego”, który z za płotu rzucił 
na podwórko ulotki. I gdyby nie wymów 
na obrona mec.  J. Markowicza i mają­
ce wszelkie cechy prawdomówności z e ­
znania świadków odwodowych, Kołacz 
nie uniknąłby wyroku skazującego.

Obrońca,  pragnąc wystawić na próbę 
pamięć głównego świadka oskarżenia,  
zapytał  go, czy równie dobrze jak ko­
lor i fason koszuli pamięta nakrycie gło 
wy oskarżonego, a potem na tę samą o* 
koliczność zaczął  badać świadków.

— Czy świadek, — obrońca zwraca 
się do świadka Władysława Pali — mo­
że powiedzieć Sądowi, co oskarżony Ko 
łacz miał na głowie?

— Panie mecenasie,  tylko tyle mo­
gę powiedzieć, że Kołacz przed areszto 
waniem miał na głowie podział  majątku.

Chwila przelotnej wesołości i świa­
dek poprawia się, zeznając,  że Kołacz 
tego dnia był na mieście z gołą głową.

Sąd z braku dowodów winy oskarżo 
nego uniewinnił.

n ieniu wyroku podkreśl i ł  s łabe p raw ­
dopodob ieńs tw o  tego,  aby ludzie,  k tó­
rzy przed chwilą rozrzucali odezwy,  
mit l i  spokojnie  stać na miejscu.

Osk arżona do winy się nie przyzna 
ła, twierdząc ,  że krytycznego wieczoru 
wybrała się na ostatni  seans  do „Ede­
n u ”. Okol czność tę potwierdzi ło kilku 
świadków odwodowych.  Sąd j ednak  
dopatrzył  się w tych zeznaniach j ed y ­
nie sprytnie  u k a r to w an eg o  p!anu „w y­
b ie len ia” oskarżonej  i skazał  ją na 1 
rok i 6 mies ięcy  więzienia.

Wywrotowiec z przeszłością 
kryminalną. W dniu 26 czerwca r.b. 
na Rynku Narutowicza 20 letni Edward 
Rakoczy schwytany  aostał  na gorącym 
uczynku rozdawania  przechodn iom o- 
dezw komunis tycznyoh na aktualny t e ­
m a t  dnia Odezwy bowiem zawierała 
protes t  przeciwko urządzeniu ob ozu  
izolacyjnego w Berezie Kartuskiej.  
Aresztowany Rakoczy zeznał,  że od ez ­
wy otrzymał  od swego zn a jomego  19 
le tn iego Mar jana— Rom ana Biskupa.

Wczoraj  sprawa Biskupa znalazła 
się na wokandzie  sądowej .  J a k  się o- 
kazało,  był on już ki lkakrotnie karany 
za kradzieże.  Przyznał się do tego,  że 
odezwy wręczył Rakoczemu,  rzekomo 
nie wiedząc,  co on e zawiera ją ,  a sam  
zaś je o t rzymał  od jakiegoś  n iezna jo ­
m e g o  żyda z przepisową czarną  brodą.

Lecz nawet  i ta czarna  broda nie 
pomogła  oskarżonem u.  Świadkowie 
oskarżenia w osob ach st. przodownika  
s łużby śledczej Miniszewskiego i w y ­
wiadowcy Wesołowskiego zgodnie  ze ­
znali ,  że Biskup od lutego r. b. n a le ­
żał do  Zw. Młodzieży Komunis tycznej ,  
do  czego zsesztą sam  się przyznał  po d ­
czas bada n ia  w wydziale ś ledczym,  
a już os ta tecznie  dobiło go w opinji  
sądu wezwan ie  Rakoczego,  k tóry  k a t e ­
gorycznie oświadczył ,  że Biskup usiło­
wał zwerbować go do Z. M. K. Inna 
reecz, że nie byłby to zbyt cenn y /ia- 
by tek  dla owej  organizacj i ,  gdyż o po ­
z iomie  inteligencji owego świadka,  
który szczęśliwie wyskoczył  ze sprawy,  
dobi tn ie  świadczy,  że usłyszawszy wy­
rok, skazujący Biskupa na 1 rok i 6 
mies ięcy więzienia,  wypytywa ł  wycho­
dzącą  z sali publiczność:  „a kiedy sąd 
ogłosi  co do m n i e ? ”

Psiuk I Plkiel — dwaj zuchwali 
złodzieje. Jak już donosiliśmy, w c z a ­
sie wczorajszej obławy, urządzonej przez 
policję na terenie  całego miasta,  zatrzy 
manych zostało kilkadziesiąt osób, wśród 
których znajdują się sprawcy kradzieży 
skór, dokonanej w nocy 11 bm. ze skła­
du Natana Bidy, przy ul. Warszawskiej 
70 a mianowicie: Józef  Psiuk (ul. O ło ­
wiana 10) i Józef Pikiel (ul. Srebrna 
105).

Skradzione skóry, przedstawiające 
wartość 1 700 zł. odnaleziono w s t ar an­
nie zamaskowanej  kryjówce w domu 
Pikla Wejście do tej kryjówki przez 
strych, drzwi zaś znajdują s ię pod 
drugą podłogą (sufitem). W czasie wojny

kryjówka ta służyła jako spichlerz na 
zboże. Odebrano złodziejom skóry zwró 
cono poszkodowanemu.

Sprawców kradzieży osadzono w wię­
zieniu. Policja prowadzi dalsze d o ch o ­
dzenie w tej sprawie ce lem wykrycia 
pozostałych kradzieży, dokonanych przez 
Ps uVa i Pikla

Aresztowany podczas w torko­
wej Obławy. J a k  już donosi liśmy,  
wtorkow a obława dała dość  obfity p o ­
łów. M. in. podczas  obławy wpadł  w 
ręce policji pos zuk iw any  od pew n e g o  
czasu Roman Kostrzewa, podejrzany  o 
to, że w dniu  10 s ierpnia  dokon ał  w 
Piot rkowie kradzieży 1250 zł. na s z k o ­
dę  Borucha Styckiego.

Historja skradzionej z pola ka­
pusty. Pan u  Stanis ławowi  Walczako­
wi (ul. Handlowa 16) skradziono z p o ­
la większą  ilość kapusty .  Na sku tek  
zameldow an ia  poszkod ow anego policja 
wdrożyła w tej sprawie  dochodzenie ,  
k tóre  doprowadzi ło  do wykrycia więk ­
szej części  skradzionej  kapusty .  Znaj ­
dowała się ona  u kilku lokatorów d o ­
mu Nr. 13 przy ul. Sobieskiego,  a mia  
nowicie:  40 główek kapusty znaleziono 
u dozorczyni  tego d o m u ,  120 główek 
u Wojciecha J as iń sk iego ,  20 główek u 
Józe fa  Stalki,  50 g łówek u Władys ła ­
wa Małolepszego,  50 główek u Józe fa  
Sygały i 7 g łówek u Boles ława Koś­
ciańskiego.

Bajkowskl w roli „cyklisty". — 
Ujęty został  przez policję znany zło­
dziej 29-letni Eugenjusz Bajkowski,  bez 
s ta ł ego  miejsca  zamieszkania ,  k tóry z 
klatki  schodowej  nr. 44 przy ul. Aleja 
Wolności  skradł  rower,  s t anowiący 
własność  p. Ste fana  Jeruszki .

Chciał sprzedać skradzionego 
Indyka. Na S tarym Rynku z a t r zy m a­
ny został  przez policję jn ie jaki  Bo le­
sław Włodarczyk,  ^Iat 20, bez s ta łego  
miejsca  zamieszk an ia ,  łktóry usi łował  
sprzedać  indyka,  pochod zącego  z k ra ­
dzieży na  szkodę n ieznaneg o  narazie 
właściciela,  który winien zgłosić się po 
odbiór  swej  własności  w II komisar ja-  
cie P. P. przy ul. Narutowicze .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Korespondentem sportowym Ilustro­
wanego Tygodnika Sportowego „Raz 
Dwa Trzy” został  p. Konstanty Ska­
wiński.

Zarząd Kiel. Okręg.  Kolegjum Sędz. 
P. N. przyjął do wiadomości  rezygnację 
p. Tadeusza  Miszewskiego ze s tanowi­
ska wiceprezesa Zarządu,  Przewodniczą 
cego Komisji Dyscypl. dla Sędziów przy 
tut. O. K. S., oraz na własną prośbę 
skreśl i ł  z listy członków Kieł. O. K. S. 
P. N., wyrażając jednocześnie podzięko 
wanie za ofiarną i bezinteresowną pra­
cę, której zawsze towarzyszył gorący 
entuzjazm dla sportu piłkarskiego. Ze 
swej strony nadmieniamy,  że tut.  pił-

karstwo traoi jednego z lepszych sę 
dziów, którego rezygnacja nastąpi ła spo 
wodu słownej obrazy przez sędziego 
autowego z tut.  klubów. Czy pp. sę 
dziom nad którymi dokonano samosądu, 
zresztą nie bez ich winy, przynosi to 
zaszczyt,  że dotychczas  jeszcze prowadzą 
zawody?

*
*  *

Wobec rezygnacji ze s tanowiska r e ­
ferenta obsady tyt. O. K. S. p. L. Z a ­
leskiego, k t ó r ą  Z a r z ą d  
przyjął, dokompletowano do Zarządu p. 
Szerera.  Natane w charakterze sekre ta­
rza i Referenta Obsady.

Zarząd Kiel. O. K. S. P. N. skreślił  
z listy członków następujących sędziów 
piłkarskich pp. Tazbira Z., Goldszajdera 
A., Kornberga A., Kołganowskiego J., 
Sukienika St., Sztokmana Wt., Wójcika 
J. za s ta łe  nieprzyjmOwanie wyznaczo 
nych zawodów. Opinja sportowa jest 
nie mało zdziwiona, gdyż, jak wiadomo, 
p. Maks. Kanus jest  już drugi rok kan ­
dydatem sędziowskim i przez ten prze­
ciąg czasu nie prowadził  on dosłownie 
ani jednego meczu.  Z powyższego wyni 
ka, że nie nadaje  się na sędziego pił­
karskiego. — Znając  dobrą wolę Za rzą­
du tut. O. K. S., przypuszczać należy, 
że w krótkim czasie przeprowadzi on 
sanację w łonie tut. sędztów. skreślając 
nieudolnych i mało  intel igentnych z li­
sty swych członków.

Do akt Nr. K m .125-1934 r.„
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego w  C zęs to ­
chow ie ,  2-go rew . Jó z e f  S o la rczyk  zam. w 
C zęs tochow ie  p rz y  ulicy  K ilińsk iego  30, 
n a  za sa d z ie  ar t .  602 K.P.C. obw ieszcza ,  że  
w dniu  29 p a ź d z ie rn ik a  1934 r., od godz. 10 
rano , od b ęd z ie  się l icy tac ja  pub liczna  r u ­
chom ości,  w C z ęs to ch o w ie  p rzy  ul. P r z e ­
c h o d n ie j  Nr. 12 w  lokalu  Neli W aloch  sk ła ­
dających  się z kilimu, a p a ra tu  r a d jo w e g o  
i k re d e n su ,  o sz ac o w a n y ch  n a  łączną sum ę 
1200 zł., k tó re  m ożna og lądać w  dniu  licy- 
taoji w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  czas ie  w yże j  
oznaczonym.
C zęstochow a,  dn ia  16 p aź d z ie rn ik a  1934 r.

K om ornik  J. Solarczyk.
Do akt Nr. Km, 923/1934.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  C zęsto ­

chow ie ,  2-go r e w i r u  Jó z e f  S o larczyk ,  zam. 
w  C zęs tochow ie  p rz y  u licy  K ilińskiego 30, 
n a  zasadz ie  a r t .  602 K.P.C. o b w ieszc za ,  że  
w  dn. 29 p a ź d z ie r n ik a  1934 r. odgodz .  10 r a ­
no o d b ę d z ie  się l icy tac ja  p u b liczna  r u c h o ­
mości,  w  C zęs tochow ie  p r z y  ulicy A le ja  
W olnośc i  Nr. 16, w  loka lu  A n ton iego  B u ja ­
kow sk iego ,  sk łada jących  się  z p ian ina ,  k r e ­
d e n s u ,  2-ch g a r d e r ó b ,  o tom any  i lu s t ra ,  
o sz a c o w a n y c h n a  łą cz n ą  sum ę 1550 zł., k tó re  
m o ż n a  og lądać  w  dn iu  l icy tac j i  w  m ie jsc u  
sp rz e d a ż y ,  w Czasie w y ż e j  oznaczonym . 
C z ę s to c h o w a ,  d n ia  16 p a ź d z ie rn ik a  1934 r. 
________  K om orn ik  J. Solarczyk.

Ml FKO p e łn o w a r to śc io w e  b u te lk o
w a n e  w  każd ych  i lo ś c ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
dom ów , p u n k tu a ln ie  o go d z in ie  7 rano.  
M a ją tek  „J a s k r o w “ , pod C zęs to ch o w ą  
Z a m ó w ien ia  te le fo n iczn e .  T elefon 11 t 9

Z RADOMSKA.
— Hord rabunkowy pod Radom­

skiem. Właściciel sklepu kolonjalno- 
spożywczego w Brzeźnicy pod R adom ­
skiem, Walenty Bednarski,  usłyszał w 
nocy jakieś szmery.

Gdy wkroczył  do sklepu, zastał  dwu 
osobników, którzy dostawszy się do 
wnętrza przez wybite okno, pakowali w 
worki towary. Na widok Bednarskiego 
[eden z opryszków dobył rewolweru i 
s trzeli ł  do niego kilkakrotnie.  Ciężko 
ranny właściciel sklepu osunął  się na 
ziemię, a bandyci porwawszy worki, w 
których znajdował się przeważnie tytoń 
i papierosy, zbiegli.

Rannego Bednarskiego przewieziono 
do szpitala, gdzie zmarł.  Za bandytami 
wszczęto pościg.

Złodziej z Częstochowy skradł 
w Radomsku 1.250 zł. W sierpniu ro 
ku bieżącego w Radomsku skradziono 
1.250 zł. p. Berkowi Styckiemu O do­
konaniu kradzieży podejrzany był nieja­
ki Roman Kostazewa, zam. w Częstocho 
wie, przy ul. Warszawskiej Nr. 304, któ 
ry ukrywał się od tego czasu.  Dopioro 
w nocy 17 b. m. w czas ie  sbławy, Ko­
s t rzewa został  ujęty w swoim domu.  W 
chwili wkroczenia policji złodziej pogrą 
żony był w głębokim śnie.
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OBIAD PODANY.
M IĘSNY: rosó ł z kaszką k rakowską , 

sz tuka  m ięsa z sosem ch rz a n o w y m  i 
sza r lo tka  z ja b łe k .

JAR SKI: zupa p o m id o ro w a  z ryżem , 
k a la f io ry  z m as łem , na leśn ik i  z serem.

Przepisy:
SOS C H R Z A N O W Y : Chrzan utrzeć, 

rozp uśc ić  2 ły ż k i  m as ła  i do gorącego  
w rzu c ić  chrzan, w lać pó ł szk lank i ro- 
so łu  i w ym ieszać . Pół szk lank i ś m ie ­
ta n y  rozbić z łyżeczką  m ąk i i 1 ż ó ł t ­
k iem , poso lić  i p ocu k rzyć  do sm aku , 
w la ć  do  ch rzanu  i zago tować.

Nowe wydawnictwa.
Ludkiew icz Z. Prof. „Odrodzenie 

Gospodarza Polski” Warszawa, 1934. 
Księgarnia Rolnicza T  wa Oświaty R o l­
n iczej, s tr. 45 Cena zł. 1.50.

W pracy swej prof. Ludkiew icz  
przedstawia w krótkości program wy­
znawany przez L ig ą  Odrodzenia Gospo 
darozego Polski. Jest to program spo­
łeczno-gospodarczy, oblieeony na dłu­
gie lata , na całe pokolenie, jak  mówi 
autor. Praca składa się z trzech roz­
działów. W  pierwszym jest mowa o pro 
gram ie społecznym, w drugim o pro­
gram ie gospodarczym, w trzecim  o za­
sadach program u finansowpgo.

Program  społeczny opiera się na 
Wysunięciu znaczenia rodziny i podtrzy 
fnania je j znaczenia w Życiu społecz- 
nem. Zagadnienie to wiąże program  
prof. L . z osadnictwem podmiejskiem i 
dążeniem do podniesienia pro letarja tu  
dzisiejszego na wyższy poziom rozwoju  
kulturalnego.

Program gospodarczy opiera się na 
program ie w ie lk ich  inw estycyj publicz­
nych, k tó ry  zaś ze swej strony oparty  
je s t  na specjalnem podejściu do zagad­
nień programu finansowego.

Ogólnie tylko  należy stw ierdzić, że 
Prof. Ludkiew icz występuje jako zdecy 
dowany zwolennik przezw yciężenia kry  
zysu gospoearczego przez stworzenie  
"Wielkiego programu zbudowania Polski 
nowoczesnej, upodobnionej do krajów  
Kuropy zachodniej. P rof L  tw ie rd zi, 
i*  zadanie obecnego pokolenia n ietylko  
śie zostało spełnione, lecz w n iektó ­
rych dziedzinach nie było dotąd zaczę­
te, Chodzi tu o zbudowanie potęgi mo­
ra lnej, m aterja lnej i politycznej Pań­
stwa i Narodu Polskiego. Wykonanie  
tego dzieła zatrudni wszystkich obywa­
teli Państwa Polskiego, a młodzieży za 
Pewni byt, możność zakładania rodzin 
' da cel w żvc'u.

S Ł O W O

CZEKA NAS WYJĄTKOWO OSTRA ZIMA.
Meteorologowie przewidują powtórzenie się zimy z 1929 roku.

Według opinji meteorologów różnych 
krajów europejskich czeka nas w tym  
roku wyjątkowo ciężka zima, podobna 
do mroźnych zim jakie przeżyliśmy w 
latach 1895 i 1929.

Symptomy zaobserwowane w okresie 
przedzimowym podobne są do sympto­
mów poprzedzających zim ę w 1929 ro­
ku, która tak tragicznie zapisała się w 
księdze niedoli rolników i ludności ubo- 
giej. W obecnym roku zaobserwowano

SALON MÓD DAMSKICH

:a i b © n « m 0 b :

wcześniejszy odlot jaskółek na południe 
Alp, wieloryby ukazały się na wybrzeżu 
Włoch, z okolic arktycznych płyną ku 
Europie prądy o temperaturze znacznie 
niższej, niż zazwyczaj.

Te  same zjawiska zaobserwowano 
przed nadejściem strasznych zim w 
1895 i 1929 roku.

Jeżeli tamte zimy były straszne, to 
tegoroozna ostra zima, którą przewidują 
metereologowie, byłaby katastrofalną w

|

okresie szalejącego kryzysu i bezrobo­
cia. Dlaczego dziś już, bez względu na 
to czy przepowiednie sprawdzą się, 
społeczeństwo musi zabezpieczyć się 
przed tą katastrofą. A przedewszystkiem  
musi zabezpieczyć przed klęską mro­
zów nędzarne rzesze bezrobotnych.

Częstochowa, Kilińskiego 15.
W y k o n u je  n a jw y k w in tn ie js z ą  garde robę  dam ską, w ed ług  najnowszych 
zagran icznych  żu rna l i .  Zloty medal. Dyplomy z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE.

Nie pożyczka wewnętrzna, lecz podatek 
od kawalerów i małżeństw bezdzietnych.

Od pewnego czasu prasa opozycyjna 
szerzy pogłoski o projektowanem rzeko­
mo przez Rząd rozpisaniu nowej poży­
czki wewnętrznej Pożyczka ta, wedle 
dzienników opozycyjnych, m iałaby być 
wieczysta, wyżej oprocentowana i sprze 
dawanaby była towarzystwom ubezpie­
czeń, większym zakładom przemysło­
wym i handlowym itp. z pominięciem  
drobnych, aśeby nie obciążała szerokich 
sfer ludności.

Jak się dowiadujemy, pogłoski te po 
zbawione są jakichkolwiek podstaw —

poprostu wyssane są z palca.
Sprawa rozpisania nowej pożyczki 

wewnętrznej nie jest wogóle aktualna. 
Rząd nie godzi się również na rozpisa­
nie pożyczki specjalnej, przeznaczonej 
na cele szkolne, podobnie jak Min. Skar 
bu sprzeciwia się pożyczce wewnętrz­
nej, przeznaczonej na pokrycie niedobo­
ru budżetowego.

Natomiast rozważany jest obecnie 
projekt wprowadzenia nowego podatku, 
k tó r y b y  obciążał kawalerów i bezdzietne 
małżeństwa.

Cenne koronki zagraniczne
wśród befsztyków i kotletów.

Odciski
usuwa rad yka ln ie
------------------ p łyn
do n abyc ia  w ap tekach  
i sk ładach aptecznych.

s tw adn ien ia  
s k ó ry  ---------

„RABIOL"

Wczoraj wydział karno-skarbowy Są­
du Okręgowego pod przewodnictwem  
sędziego łierasim ow icza rozpatrywał 
sprawę Szmula Przednówka, Perli W ier 
nik, Perli Cywji Jakubowicz (wszyscy z 
Przedborza) oraz Wolfa JankJa Cymer- 
mana właściciela niezbyt eleganckiej ja 
dłodajni w Lodzi przy ul. Cegielnianej 
Ne 4.

Punktem wyjścia sprawy było dość 
sensacyjne odkrycie, które policja uczy­
niła w maju 1932 r. w jatce mięsnej 
Perli Jakubowicz w Przedborzu. Poszu­
kiwała bowiem mięsa, pochodzącego z 
potajemnego uboju, a znalazła 12 i pół 
klg. pięknych koronek zagranicznych, 
oczywiście sprowadzonych do kraju bez 
uiszczenia opłat celnych.

Przyciśnięta do muru, właścicielka  
jatki zeznała, że paczkę przyjęła na 
przechowanie od Perli W iernik, właści­
cielki autobusu, kursującego na lin ji 
Częstochowa— Przedbórz, ta zaś z kolei

oświadczyła, że paczkę przywiózł z Czę 
stochowy jej szofer Szm ul Przednówek.

Tu się urywa łańcuch ciągłości, gdyż 
Przednówek nie przyznał się, od kogo 
otrzym ał paczkę, operując dość mglis- 
tem widmem jakiegoś „nieznajomego 
mężczyzny”, będącego zresztą nieodzow 
ną postacią we wszystkich sprawach 
przemytniczych.

Według wiadomości konfidencjonal­
nych, które jednak nie znalazły potwier 
dzenia na przewodzie sądowym, prze 
myt przeznaczony był dla Wolfa Jankla 
Cymermana w Lodzi.

Przewód sądowy potw ierdził winę 
wszystkich oskarżonych z wyjątkiem Cy 
mermana, prawdopodobnie jaknajbardziej 
dalekiego od jakichkolwiek tranzakcyj 
handlowych.

Sąd skazał Przednówka. Perlę W ier 
nik i Perlę Jakubowicz po 17 tys. zł. ka 
ry pieniężnej i po 1700 zł opłat sądo­
wych, Cymermana zaś uniewinnił.

Wiadomości n d jo te .
„To jest strasznie śliczne".

N a jw y ż e j  może na p ro g ram  rad jo -  
w y  reagu ją  rad jos łuchacze na jm łods i.  
Są to  k ry ty c y  k rań cow i.  N iedaw no  na 
te m a t  reagowan ia  s łuchaczy  różnego  
w ieku  na audyc je  rad jow e, p rzep row a ­
dzono  w A n g l j i  ank ie tę .

C iekaw ą  w ty m  w zg lędz ie  o p in ję ,  
znanego w A n g l j i  dz-iałacza spo łeczne­
go, sir Johna  Fransera, zam ieśc i ł  „R ad ło  
T im e s ” Fraser, k tó ry  często zab iera ł 
g łos przez rad jo  pod k re ś la  w a u d y ­
c jach  żyw ego  s łow a  fa rm ę  w y p o w ia d a  
nia i tw ie rd z i ,  że jeże l i  chodz i o p rz y ­
w iązan ie  rad jos łuchacza do transm isy j,  
to  tu  w ażn ie jszą  jes t boda j fo rm a , a 
w ięc: dykc ja , barwa g łosu, c ie p ły  w 
g łos ie  s tosunek  do słuchacza, n ie w y-  
m uszoność, b roń  Boże w yn ios łość , le ­
kceważen ie , a lbo sztuczny patos. A u to r  
znako m itych  spostrzeżeń pow iad a ,  że 
d o b ry m  sp raw dz ianem  są tu ta j  dzieci, 
k tó rych  k ry tyka  n iezna  konw enansów . 
O audyc j i ,  k tó ra  się nie podoba, n a j ­
m łodszy  rad jos łuchacz m ów i:  „ to  jes t 
f e ” , a lbo: „ to  jes t s traszn ie  ś i ic z n e “ . 
(J gen e rac j i  starszej ten p ros ty  sąd 
zaciera już t rochę  w koncesjach na 
rzecz au to ra  lub  o toczenia . O ile  w iec  
w s łow ie  żyw em , p odanem  bezpośred­
n io — dzia ła  u rok  osob is ty  p re legen ta , 
to  w t ra n s m is j i  rad jow e j,  gdzie  te e fek  
ty  p rze jaw ia ją  się inaczej, w ie lką  wagę 
odg ryw a  sposób w y p o w ia d a n ia  się. 
Czar żywego s łowa p rze jaw ia  się tu ta j  
p rze de w szys tk iem  w s tosunku  do s łu ­
chacza n ie w id z ia ln e g o ,  k tó ry  pow in ien  
odnos ić  w rażen ie , że p re legen t nie m ó 
w i do w ie lk ie g o  aud y to r jum . ja k  t r y ­
bun, lecz m ó w i do  n ieqo  w pros t .  P re ­
lekc ja  rad jo w a  w inn a  być  c iep łą  p o ­
gaw ędką .

Gdzie umieścić głośnik.
Zdarza się dosyć często, że jakość 

od tw arzanych  dźw ię ków , naw et przez 
na j lepszy  g ło ś n ik  n ie  zadowala  w ie lu  
s łuchaczy. C z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m  o 
na tu ra lno śc i  re p ro d u k o w a n y c h  d ź w ię ­
ków  w ta k im  w y p a d k u  jest zw yk le  o d ­
p o w ie d n io  w y b ra n e  m ie jsce  d la  g łośn i 
ka w m ie szkan iu .

Przy w y b o rz e  m ie jsca  na g ło śn ik ,  
na leży  k ie ro w a ć  się zasadą, by  s łucha 
jący  zawsze zn a jdo w a ł się naw pros t je 
go m e m b ra n y .  U m ieszczan ie  g ło śn ika

Dlaczego zamachowcy 
marsylijscy

byli zaopatrzeni w paszporty 
czechosłowackie?

Zabójca  kró la  A leksand ra  i m in is t ra  
^a r th ou ,  K e lem an  i jego  dwaj a resz to ­
wani tow arzysze  za op a trze n i by l i  jak  
Wiadomo w sfa łszowane czechos łow ac­
kie paszporty . Ś ledz tw o  w ykaza ło , że 
p z s p rz e c z n ie  chodzi o fa lsy f ika ty .  N a ­
d a ło b y  jeszcze w y jaśn ić  d laczego  za ­
m achow ców  zaopa trzono  w łaśn ie  w 
d e c h o s ło w a c k ie  a n ie  inne  paszporty, 
' 'e  jest b ow iem  p rzyp ad k iem , że w ich 

d k a c h  zna laz ły  się paszporty  czecho- 
s<owackie zupe łn ie  bez obm yś le n ia .

, Trzeba sk o n s ta n to w a ć  przedewszyst- 
'e m, że czechosłowack*i obyw a te l  pań- 

T w ow y nie po trzebu je  w iz  konsu la r-  
'ych i sw ob od n ie  pod różow ać może po 
's zys tk ich  n iem a l państwach e u rope j-  
* 'ch . D la prze jścia g ran icy  w ystarczy 

P°siadać ty lk o  paszport bez w izy kon- 
^ la rn e j .  Z tego  w n io skow ać  m ożna, 
aczego zam achow cy  w y b ra l i  paszpor- 

y czechos łowack ie .
M ając ta k ie  d o k u m e n ty ,  sp isko w cy  

. ,e m u s ie l i  s taw iać się w  konsu la tach  
n ie m u s ie l i  p rzedk ładać  paszportów  

s °  w izow an ia ,  czem znaczn ie  z m n ie j-  
r * a ło się ryzyko , że fa ls y f ik a ty  zostaną 
° 2Poznane. A le  n ie w ą tp l iw ie  n ie ty lk o

te m  k ie ro w a l i  się sp iskow cy . C hodzi ło  
im  p rz e d e w s z y s tk ie m  o to , aby nie 
budz ić  n a jm n ie jszego  p ode jrzen ia  a 
w iad om o , że Czechosłowacy żyw ią  na j­
w iększą  przy jaźń za równo dla F ranc ji  
ja k  i Ju gos ław ji .

T em  sam em  w y ja ś n ić  też m ożna 
d obór  fa łszyw ych  n azw isk .  Jeden  ze 
w s p ó ln ik ó w  Ke lem ana  pos iada ł fa łszy ­
w y  paszpor t  w y s ta w io n y  na nazw isko  
Benesz, d ru g i Novak. Pierwsze n a z w i ­
sko, k tó re  nosi czechos łow ack i m in i ­
s te r sp raw  zagran icznych  znane jest 
na ca łym  św iec ie , Novak zaś w cha 
rak te rze  ta jne go  agenta  p o l ic y jn eg o  
s ta le  zna jdu je  się w o toczen iu  m i n i ­
stra Benesza.

Prasa francuska  tw ie rdz i,  że zama 
ch ow cy  w obec tego d os k o n a le  b y l i  
obeznan i z o tocze n ie m  czechos łow ac­
k iego  m in is t ra  sp raw  zagran icznych . 
W n iosko w ać  stąd należy, że aby u n ik ­
nąć pode jrzeń , zam achow cy  w yb ra l i  
w łaśn ie  czechos łow ack ie  a n ie  inne 
nazw iska i że p rzyb ra l i  nazw iska, k tó ­
re w  C zechos łowac ji  spo tyka  się na 
każdym  k roku .

Z d rug ie j  jednak  s trony  l iczy li  na 
p rzypadek , że dla n iko go  nie będzie 
pode jrzanem , że trzej ci rzeko m i Cze­
chos łow acy w ed ług  d an ych  paszpor to ­
wych  pochodzą  z obcych  m ia s t  a m ia  
now ic ie  jed en  z T r jes tu , d rug i z Zada- 
ru a trzec i z Z ag rzeb ia .

Prawdziwe paszporty , k tó re  m ają

być s fa łszowane  przez zm ia nę  perso- 
na l jów  i fo to g ra f i j  uzysku je  się d rogą 
kradz ieży, kupna  czy fa b ryka c j i .  To o 
s ta tn io  dz ie je  się rzadko. Is tn ie ją  m ię ­
d zyna ro do w e  centra le , w k tó ry c h  na ­
być m ożna paszport k tó re go ko lw iek  
państwa.

Tak ich  fa łszyw ych  paszportów  jest 
w o b ie g u  znaczn ie  w ięce j,  an iże l i  p rzy 
puszczamy. Jeże l i  p rzyn a jm n ie j  t rochę  
d o k ła d n ie  są pod rab iane , da ją  w ła ś c i ­
c ie lo w i bezp ieczeństwo. Na g ran icy  
t ru d n o  szczegó łowo badać każdy pasz­
port, gdyż  dla s tw ie rdzen ia  p ra w d z i­
wości n ie raz  trzeba paszport poddać 
procesow i ch e m iczn e m u .

Jeże l i  w łaśc ic ie l zostaje a resztowa­
ny, to  już  jes t  źle W ys tarczy  p o ró w ­
nać n um era  paszpo r tów  z re jes trem  
w y s ta w io n y c h  d o k u m e n tó w  osob is tych  
przez poszczegó lne  ko n s u la ty ,  w ys ta r ­
czy poddać  paszport p rocesow i, w y s ta r ­
czy p rześw ie t l ić  go p ro m ie n ia m i R o e n t­
gena a w łaśc ic ie l  zna jdz ie  się w opa- 
łaoh Tak i paszport pos iada ł zabó jca  
m a rs y l i js k i  Ke lem en

Wreszcie paszporty  fa łszywe, w z u ­
pełnośc i p od ro b io n e  Są to  paszporty 
w y p ro d u k o w a n e  w m ię dzyn a ro do w ych  
cen tra lach  zb rodn ia rzy  i cen tra lach  po­
l i ty czn ych  dla fa b ry k a c j i  fa łszywych pa 
szportów . Są gorsze i lepsze fa ls y f ik a ­
ty , za leżnie  od tego, jak  cen tra la  p o ­
tra f i  je  w y k o n a ć .  N iek tó re  są m istrzo-

w s k ie m i dz ie łam i,  tak , że t ru d n o  s tw ie r '  
dzić, czy paszport je s t  fa łszywy. N ie ­
k ie d y  znow u  u ja w n ie n ie  n ie  spraw ia  
żadnych  t ru d n o śc i ,  zwłaszcza je ż e l i  
chodz i o paszporty  państw  e g z o ty c z ­
nych , gdzie  i p raw dz iw e  paszporty  są 
p ry m i ty w n e  a z pow odu  p isma az ja ­
tyck ie go  są n ie  do odczy tan ia  d la w ię ­
kszości eu rope jsk ich  u rz ę d n ik ó w  p o l i ­
cy jnych . F a lsy f ika ty  te oraz cen tra le , 
w k tó rych  są fa b ryko w a n e  s tanow ią  
rozdzia ł k r y m in a l is ty k i .  Lep ie j  jed na k  
nie m ó w ić  szczegółowo o tem , jak pa­
szporty  te są w y ra b ia n e  i gdz ie  cen ­
tra le  się zna jdu ją .  Po lic ja  w szystk ich  
państw  zawsze w o d p o w ie d n im  czasie 
zdo ła  dow iedz ieć  się o is tn ie n iu  ta k ie j  
ce n tra l i .

Zabó jca  m a rs y l i js k i  K e iem an  i jego  
w s p ó ln ic y  pos iada li fa łszywe paszpor ty  
czechos łow ack ie . Pochodzą one z c e n ­
tra l obcych. W  Czechosłowacji d o ty c h ­
czas nie is tn ia ła  taka  centra la  pasz­
p o r tó w  fa łszyw ych  a jeże li m ię d z y n a ­
rod ow i zb rodn ia rze  pos ługu ją  się cze- 
c h o s ło w a c k ie m i paszportam i, jak  w o- 
s ta tn im  w y p a d k u ,  to  zapewne k ie ru ją  
się tem , że u n ikną  ostrze jszej k o n tro l i ,  
gdyż C zechosłowacja  dotychczas n ie  
dała  św ia tu  zb ro dn ia rzy  w  rodza ju  Ke ­
lem ana  i w łaśc ic ie l  czechos łow ack iego  
paszportu  nie budz i tak  w ie lk ie g o  po ­
dejrzen ia .
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na  szafie  lub  z a w i e s z a n i e  p o d  s u f i t e m  
j e s t  w ię c  n ie w ła ś c iw e .  Dźwięki  z y s k u ­
ją na war tośc i ,  n a t u r a l n o ś c i  i w y ra z i ­
s tośc i ,  j eże l i  g ł o ś n i k  z n a j d u j e  się 
m n i e j w i ę c e j  n a  w y so k o śc i  p ó ł t o r a  m e ­
t ra n a d  po d ło g ą ,  g d y  s ł u c h a c z e  w p o ­
zycji  s ie dzące j ,  a oko ło  pół  d o  t r zech  
c z w a r t y c h  m e t r a ,  gdy  s ł u c h a m y  na le- 
żąco .  M o ż n a  p r z e k o n a ć  się ła tw o,  że 
n a j le ps zy  e f e k t  o s i ą g a m y ,  g d y  ś r o d e k  
m e m b r a n y  z n a j d u j e  s ię n a  wy soko śc i  
n a s z e g o  u c h a .

C zęs to  u m i e s z c z a n i e  g ło śn ik a  w r o ­
g u  p o k o ju ,  u k o ś n i e  d o  śc ian ,  d a je  przy 
j e m n y  dla u c h a  e fek t .  D u ż y  wpływ na 
j a k o ś ć  r e p r o d u k o w a n y c h  d ź w i ę k ó w  m a  
t ł u m i e n i e ,  o c z e m  m o ż n a  p r z e k o n a ć  
s ię,  u m ie s a c z a j ąc  g łośn ik  w p u s t y m  po 
koju,  a n a s t ę p n i e  w t a k im ,  gdz i e  z n a j ­
d u j e  się d u ż o  d r a p e r y j ,  d y w a n ó w ,  fi­
ra n e k ,  w y ś c i e ł a n y c h  m e b l i  it.p. E cho  
w p ie r w s z y m  w y p a d k u  m o ż e  b yć  tak  
du ż e ,  że dźwięki  m o w y  s t a ją  s ię  z u ­
p e łn i e  n i e w y r a ź n e ,  n a t o m i a s t  w d r u ­
g im ,  a u d y c j a  w y p a d a  c icho.

T r u d n o  je s t  zgó ry  okreś l ić ,  j ak ie  
m i e j s c e  d la  g ło ś n ik a  w p o k o ju  będ z ie  
n a j o d p o w i e d n i e j s z e  i d l a t e g o  na leży  
w y k o n a ć  sz e re g  prób.

Reportaż radjowy z jaskini Iwa.
R a d jo fo n ja  p o ł u d n i ; w o  - a f r y k a ń s k a  

s t a je  się cor az  bardziej  r uc hl iw a  w s w e m  
d ą ż e n i u  d o  j a k n a j w i ę k s z e g o  zb l iżen ia  
r ad j a  z ż y c i e m ,  Na  na jb l iższ y  se z o n  
p r z e w id z ia n o  ki lka i n t e r e s u j ą c y c h  r e ­
por taży :  j e d e n  z k o p a l n i  z ło ta  R o b in ­
s on  D e e p  ( d o b r o b y t  p o ł u d n i o w e j  A fry ­
ki za leży  o d  o ż y w i e n i a  p r z e m y s ł u  ko  
p a n i a  z ło ta ) ,  a d rug i  z s ied l i sk  lwów 
w Pa rk u  N a r o d o w y m  Kruger .

Rozprawa z analfabetyzmem.
Wielka akcja zrzeszeń społecznych.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"

w ł.  MARIAN Ż U K O W SK I  
Częstochowa, jjAleja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
O B SŁU GA SZYBKA i SOLIDNA.

Mamy dotychczas  w Pańs twie  Pó l ­
kiem ponad 6 miljonów dorosłych anal ­
fabetów, zupełnie nieumiejących czytać. 
J e s t  to nietylko ponura pozostałość z 
niewoli, lecz i przykre świadectwo bra 
ku inicjatywy i organizacj i  samopomo­
cy kul turalnej  społeczeństwa polskiego.

To też z gorącem uznaniem powitać 
należy inicjatywę w sprawie waiki z a- 
nal fabetyzmem,  z jaką  wystąpiła os ta t ­
nio Polska Macierz Szkolna.  W myśl 
tej  iuicjatywy szereg wielkich zrzeszeń 
społecznych 1 kul turalnych postanowiło 
przystąpić w najbliższym czasie do wsi 
ki z analfabetyzmem drogą nauczania 
indywidualnego.  Poszczególni  członbo 
wie tych zrzeszeń podejmują się w 0 - 
kreślonym czasie nauczyć czytać conaj-

mniej  j ednego  analfabeta.  Akcja toczyć 
się będzie pod hasłami; „Umiejący czy­
tać — uczy tych,  którzy dotychczas czy 
tać nie umieją* i „Każdy świat ły czło­
nek organizacj i  — żołnierzem polskiej 
armj i oświatowej*.  W teu sposób na 
drod?e zbiorowego wysiłku, u ję t eg o jed 
nak w formę indywidualnego czynu 0 - 
światowego poszczególnych osób, które 
rozumieją  znaczenie i doniosłość walki 
z analfabetyzmem — osiągnąć będzie 
można zmniejszenie w kra ju  ilości anal 
fabetów.

Akcja ta, k tóra  o t rzymuje  miano 
„Miesiąc-a likwidacji  analfabetyzmu* 
rozpoczęta zostanie już  w pierwszych 
dniach l i stopada rb.

Z KRAJU.
Niezwykłe zakażenie.

W ub. sobotę odbył się w W arsza ­
wie pogrzeb Bronis ława Tuseha,  dyplo­
mowanego kapi tana 36 p. p. Legj i Aka 
demickiej ,  k tórego śmierć spowodował 
niezwykły wypadek.

Kilka miesięcy temu j echa ł  on brycz 
ką do domu ojca i poprawiając się na 
s edzeniu, ukłuł się w palec wąsem 
kłosa. Po przybyciu do domu wytar ł  
palec spi rytusem.  Nazajut rz jednak po­
czuł, że boli go cała ręka.

Z dużą gorączką umieizczono pac­
j e n t a  w szpitalu okręgowym im. Mar­
szałka Piłsudskirgo,  gdzie — jak twier  
dzą koledzy zmarłego — leczono go 
początkowo na n k a ,  a potem na różę.  
Stan chorego pogarszał  się z każdym 
dniem. Dokonano t rzech operacyj ,  a 
przy t rzeciej  okazało się, że stan j e s t  
beznadziejny,  gdyż poczęły już  ropieć 
żebra.

Po dwumies ięcznych cierpieniach 
zmarł ś. p. Tusoh a lekarze  orzekli ,  że 
śmierć nas tąpiła skutkiem zakażenia 
brwi jadem końskim, jaki zaj ewnie zurj  
dowal się na wąsie kłosa.

Zmarły odznaczony był  krzyżami  
Yir tu t i  Militari,  Niepodl»głośc’, 4-brot

nie Krzyżem Walecznych,  s rebrnym 
Krzyżem Zasługi  i innemi  orderami .

Krwawy dramat
małźeńsKi.

W barakach annopolskich w Warsza 
wie mieszka 32 letui  Stanis ław Chmie­
lewski z 26-letuią żoną Jadwigą.  Chmie 
lewski  zarobione pieniądze przepi jał ,  
nie dawał na u t rzymanie  żonie i dz ie­
ciom a żonę bił i mal tretował.  Nie mo­
gąc dłużej żyć w tak s t rasznych waruu 
kach Chmielewska ubiegłego tygodnia 
zabrała t ro je  dzieci i odeszła od męża.  
Zamieszkała u swoich rodziców.

Unegdaj  Chmielewski upił  się i przy 
szedł do teściów z pre tens ją ,  że zabral i  
mu żonę i dzieci.  Teść począł mu w y ­
jaśniać  powody, dla których przyjęl i  
córkę z dziećmi do swego domu, powo 
dy t ' z resz tą  dobrze były Chm elew- 
skiemu znane.  Chmielewski wywołał  
awanturę  i rzucił się na  teścia z pię­
ściami. Zaczął sro bić grożąc przytem,  
że w sz ' s tk ich  wymorduje.  Teść broni ł 
się.  W pewnej chwili Chmielewski chwy 
c’ł t e ś u a  fa  gardło i zaczął dusić. 
Chmielewska,  widząc 00 się dzieje,  s t a ­
nęła w obronie ojca. Porwała s iekierę i 
ugodziła styłu męża w głowę. Chmie 
lewski puścił teścia i zkolei rzucił  się

na żonę, ta jednak jeszcze cz te rem a 
ciosami zwaliła go z nóg.

Sąsiedzi wezwali pol icję,  k tó ra  
Chmielewską za trzymała.  Chmielewskie­
go w stanie groźnym pogotowie p rz e ­
wiozło do szpitala.

Zatruto studnia —
uśmierci ła  dwóch ludzi.

Właściciel  zaścianku Radziul iszki 
pod Oszrnianą, Bron.  Li twinowie/ ,  po 
wybudowaniu nowej studni,  opuścił  s ię  
na jej  dno, do 20 metrów głębokości .  
Znalazłszy się ua dnie,  Li twmowicz  
s t rac i ł  przytomność  wskutek za t rucia  
wydzielającemi się gazami

Na ra tunek  pośpieszył  mu sąsiad 
Kowiel,  k tóry opuścił  się na l inie na  
dno studni,  W chwili,  gdy wyciągano 
go z głębi  razem ze zwłokami L i twino  
wicza, k tó ry  zmarł ,  na głębokości  oko­
ło 10 metrów,  Kowiel s t rac i ł  również  
przytomność i runą ł  na dno, zabi ja jąc  
się miejscu.

R A D J O .
W A R S Z A W A  19 pa ź dz i e rn ika  

6.45 P ieś ń  „Kiedy  r a n n e  w s t a ją  zo r ze * .  
6.52 Gimnastyka.  7.15 D z ie n n ik  por ann y .  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka p o r a n n a  (p ły ty ) .  7.35 
Chwi lka pań  demu.  7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g r a ­
mu  7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,->7 Syg na ł  
czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i  me teo ro l .  12.05- 
Codz.  przeg l .  p r asy  po l sk iej .  12.10 P io se n k i  
w  wyk.  E. T u r n e r .  12.45 P o g a d a n k a  dla k o ­
b ie t  z Krakowa .  13.00 Dz ienn ik  p o ł ud n io w y  
13 05 K on ce r t  pop u la rny  (płyty) .  15.30 W ia -  
d om  o ek s p o rc ie  polsk im.  15.35 Prz eg l ąd  
g ie łdowy.  15.45 Kon ce r t  ork. salon.  16.45 
A u dy c ja  dla  chorych ,  17.15 K o n c e r t  sol i s­
tów.  17.50 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.00 W i a  
domośc i  ro l n ic ze .  18.10 Zycie ku l tu ra ln e  » 
a r ty s t y c z n e  stol icy.  18.15 Reci ta l  s k r z y p c o ­
w y  C. F ranz .  18.45 (Z cyk lu  „Zy c ie  i o b y ­
cz a j e  zwie rzą t* )  „L ew * — dyr.  Żab ińsk i .  
19 0 i Muzyka l ekka z k a w i a r n i „ A d r i a “ 19.20 
Pogadanka  aktua lna .  19.30 ('Muzyka lekka,  
19.45 P r o g r a m  na  d z i eń  nas tęp ny .  19.56 W i a  
domośc i  spor tow e .  20.00 Jak spęd z ić  ś w i ę ­
to? 20.05 Pogadanka  mu z y cz na  20.15 K o n ­
c e r t  sym fo n ic zny  z Fi lhar .  W z r s z ,  22 30 R e ­
cy t ac je  poez y j .  „ H u m o r  nas zych  ojców*. 
22.40 K onc er t  r e k la m o w y  23.00 W i a d o m o ­
ści me teoro l .  dla komunik,  lotn 23.05 Muzy­
ka lekka z r e s t ,  h o te lu  „Bristol".

Pnć7tllflłiQ w P ° b ° j u z  oddzie l-n J U U 1 U | ł j  n e m  w ej śc ie m,  d la osoby  s t a r ­
szej .  Ofe r ty  dla „F. P . “ sk ładać  w  redakc j i  
„S łowa" .

W alka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.
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Bądź co bądź, wśród tej  nużącej 
drogi ,  przy monotonnym plusku deszczu,  
począłem znów rozmyślać nad n o m  
spadkiem.  Dlaczego ja  nie pojechałem 
dotychczas  do Anglji? czemu ja  tu czas 
t racę  i narażam się na tys iące przy­
krości i n iebezpieczeństw? Wszak punk­
tem mego wyjścia był owy spadek,  a 
ja  powoli punkt  ten st rac iłem z oczu i 
ścigać począłem różne mary i widma?

Na co to wszystko,  na co mi pom­
sta  nhd Walburg iem? o co pomsta? czy 
o tę matkę  moją, k tóra  tak szybko za 
pomniała swego ukochanego męża, któ­
ra  swojego dziecka jedynego nigdy nie 
widziała? Cóż, że wy kryje  wszystkie in­
t ryg i  i zbrodnie Wnlburga? czy mi to 
jaką  korzyść przynie s ie?  czy owszem, 
nie będzie powodem krzyczącego skan­
dalu, k tó ry  cień rzuci na moje nazwi­
sko i imię? Czyż nie lepiej  to w szys t ­
ko rzucić,  zwłaszcza wobec dalszego 
prowadzenia tej  sprawy,  a natomias t  po­
jechać  do Anglji  i windykować swe nie 
zaprzeczone prawa.

Mam wszystkie pot rzebno mi doku­
menty,  mam t rochę pieniędzy,  więc 
czemu* nie jadę,  lecz siedzę i gnuśnie-  
ję  w nędznej  wiosczynie.  oskarżony o 
podpalenie i morderstwo!

Począłem się teraz  śmisć ze siebie, 
żem był tsk dalece nielogiczny i n i e ­
rozsądny.

— Czego ja tu siedafe? czego e b e e ?  
— pytałem się ciągle. — Jak odzyskam 
spadek,  to za le je gęb"  Meyerowi  zło­
tem i będę wiedział  wszystko,  co będę 
chciał ,  a te raz  tylko do Anglji ,  do An- 
glj  ! wydobyć s ię j abnajpr ędze j  z tego

szkaradnego kąta,  k tóry mnie dusi, przy 
gaębia ,  k tóry  mi za t ruwa  życie w tej 
chwili .

I ohoć dzień był chłodny i wie t rzny 
zrobiło mi s ię tak  duszno i gorąco,  
żem zdją ł  z głowy kapelusz ks iędza z 
wielkiemi  sk rzydłami  i dla zaczerpnię­
cia powiet rza  wychyl iłem się nieco.

Nagle zdawało mi aie, *e słyszę 
ch a rak ter ys tyczne k la ja n ie  kopyt koń­
skich po błocie. Ktoś jechał  szybko na­
przeciwko nas. Ins tynkt i  wnie ce Lął em  
się wgłąb powozu i nadstawiłem uszu. 
Jeździec  zbliżał się coraz bzrdzioj i 
wtem, tuż przy koczobryku s ą z&t zy- 
mał i w tejże  chwili  uj rzałem pochyla­
jącą  się ku mnie twarz  W al iur ga .  Ob­
rzuci ł  mnie byst ro  swym czarnym, na­
miętnym,  gore jącym wzrokiem ł rzekł 
z szyderskim uśmiechem na twarzy:

— Ach, to pan O l l e r t m  sobie po­
dróżuje! Przepraszam,  myślałem, że to 
proboszcz.

To rzekłszy wyprostował  się,  spiął  
konia i nim zdołałem przyjść do siebie,  
już  był daleko. Słyszałem, jak gnał  wy­
ciągnię tym kłusem ku folwarkowi  Pau­
l ina  i jak  woda w kałużach i bioto pry 
skało dokoła.

Spotkanie b y ł o  f a t a l n e  i w na jwyż­
szym s t o p n i u  szkodliwe dla moich in te ­
resów.  Nie łudziłem się wcale t e m ,  że 
W a l b u r g  b ę d z i e  m i l c z a ł ;  owszem p r z e ­
k o n a n y  byłem, że w y c i ą g D i e  z tego f a k ­
tu w s z y s t k i e  możliwe k o r z y ś c i ,  by m n i e  
z a s z k o d z i ć .

Zły, rozdrażniony,  niezadowolony z 
s iebie i z ludzi, wróciłem do domu, na 
plebaoję.  Na zapytania proboszcza,  nie 
chciałem odpowiadać.

— Wszystko rzucę — rzekłem — 
dość już mam tego,  dość już  nadużyłem 
twej  dobroci,  księże proboszczu.

Gdym mu powiedział  o warunkach 
Meyera,  ksiądz aż za głowę się chwycił  
i mówił;

—  No, kiedy tak,  to i s to tn ie  nie 
masz tu co robić,  mój doktorze.  Mam 
ja  wprawdzie parę  tys ięcy rubl i  oszczęd 
ności na  czarną  godzinę i jeże li  chcesz 
to ci j e  dam.

—  Dziękuję ci, mój księże,  serdecz­
nie dziękuję,  ale cóż mi twoje dwa t y ­
s iące pomogą? Niema rady,  wyjeżdżam 
i niech Walburg  t ryumfuje,  wszystko mi 
już t eraz  jedno.

Takem mówił, ale w grunoie rzeczy 
byłem wściekły,  że w walce z tym czło­
wiekiem stanowczo zostałem pokonany 
i gdybym miał w ów wieczór choć n a j ­
s łabszą nadzieją zwycięs twa,  byłbym 
postanowienie swoje zmienił.  Ale nie 
miałem tej  nadziei ,  a to, co się miało 
s tać w bliskiej  przyszłości,  było dla 
mnie zakryte.

Nazajutrz około godziny 10 rano 
zjawił  się Jef rem z „bumagą*,  w któ­
re j sędzia śledczy zawiadamiał  mnie,  że 
je s t em  wolny, i że mogę udać się gdzie 
zechcę.  Wreszcie  moja niewola skoń ­
czyła się; miałem znów swobodę r u ­
chów. i

Je f re m  opowiadał,  że „bumaga* 
przyszła od wój ta z Paradyzu i po­
twierdziła w zupełności moje alibi. Wo­
bec tego,  nic nie pozostawało sędz ie­
mu, jak  uwolnić mnie zupełnie i ze 
ś led ztwa wypuścić.

Ucieszyłem się tem niezmiernie  i 
pos tanowiłem zaraz wyjechać spowro 
tem do Kielc, a s t amtąd  po uzyskaniu 
paszportu do Angl ji .  Ksiądz j ednak  za ­
t rzymał  mnie koniecznie na obiedzie.  
Nie chcąc robić przykrości  zacnemu 
proboszczów*, zos tałem — i to k i lkugo­
dzinne za t rzymanie  s ię miało mnie rzu­
cić w nowe nieprzewidziane  przygody.

Nie powiem, bym zamiar wyjazdu z 
Żeleźnicy bez dopięcia mego celu, oraz 
myśl porzucenia  na teraz mych poszu­
kiwań, witał z radością.  Smutno rai by­
ło, że cień mojej  matki  nie zos ta je  po­

mszczony; krew mi uderzała do głowy 
na myśl t ryumfu Walburga.  Ale trudno* 
— mówiłem sobie — t rzeba ten twardy 
orzech zgryźć i pomstę zachować na 
lepsze czasy. Nie przypuszczałem p r z e ­
cież, że ta pomsta j e s t  już  tak bardzo  
bliską!

Przed ssmym obiadem, w chwili gdy 
ks iądz dobywszy z szafki butelke ze 
s tarką ,  nalewał  kieliszek złocistego- 
płynu, za turkota ło przed oknami  i ku 
wielkiemu naszemu zdziwieniu,  za je­
chała przed ganek pani Baumowa

— A to co? — zawołał ksiądz, pa­
t rząc  przez okno — wczoraj była i znów 
dziś jest! Coś s ię musiało stać ważnego 
to nie bez kozery .  Szyję gotów jes tem 
dać, że to do ciebie doktorze.

Is to tn ie  i j a  miałem takie  przeko- 
nanie i jakaś  otucha we mnie się obu­
dziła.

Baumowa w e sz ;a mocno za rumien io ­
na, w swej ciemnej  wełnianej  sukni ,  w 
kapeluszu z n iebieskiemi  wstążkami  ł 
zobaczywszy s tó ł  nakryty ,  z a t r zy m ała  
się w progu, wołając:

— Ach, jakże  źle trafiłam! u ks ię­
dza proboszcza obiad! Ale to j a  s ię za- 
t rzymam; pójdę przejść s ię tymczasem 
po cmentarzu.

— Ale cóż znowu, moja mościa do­
brodziejko! — zawołał ksiądz,  cóż zno­
wu? zjesz z nami obiadek.

— Ja  już po obiedzie i tylko n» 
chwilę wpadłam. Chciałam księdzu pro­
boszczowi wręczyć ofiarę na odbudowę 
zakrys t j i .

Sięgnęłh do kieszeni,  ciągle zaru 
mieniona,  zmieszana t rochę,  rzucają® 
na mnie j ak ieś  wejrzenia;  wydobył* 
paczkę bi letów bankowych i podając j e 
księdzu rzekła:

— To na odbudowanie  zak ry s t jL  
proszę  przyjąć.

(C. d. n.)
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